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c z ę s c  i m z s p o w A .

Z Najwyższej W oli, mieszkańcy K ró
lestwa, powołani do wojska z Gubernji 
W arszaw skiej, R adom skiej, Płockiej, 
i Augustow skiej,wcielani będą do wojsk 
konsystującycli w Gubernjach Wjielko- 
rosy.jskicb, a powołani z Gubernji L u 
belskiej, wejdą do składu rezerwy wM a- 
łej-rosji.

I ha z Najwyższy o pensjach emerytalnych 
i dodatkach do nich.

(.Dalszy ciąg).
7 ) Radcy Stanu Janowi Laguna, b. Prezesowi 

Trybunału Cywilnego gubernji Warszawskiej w 
Kaliszu, za 42 letnią, służbę rs. 1,800, z których 
rs. Ia 8 6  z funduszów stowarzyszenia emerytalnego, 
a rs. 214, w drodze łaski,z funduszów skarbowych.

8) Wawrzyńcowi Gotem biowskiemn, b. woźne
mu Prokuratorji Królestwa, za 40 letnią służbę, 
rs. 105, z których rs. 153 z funduszów stowarzy- 
szen.a emerytalnego, a rs. 12, w drodze łaski, 
z tunduszów skarbowych.

• ^  Pr,Ap leu Ce Z Cieszewskick Sarnowicz, wdo
wie po Radcy Honorowym Janie Sarnowiczu Pod
p isam i Trybunału Handlowego w W arszawie, za 
przeszło 49 letnią jej męża służbę, rs. 1G5, z k tó 
rych rs. 124 k. 50 z funduszów stowarzyszenia 
emerytalnego, a rs. 40 k. 50, w drodze łaski, z fun
duszów skarbowych.

_ 16) Michalinie z Garlikowskich Tomasini, wdo
wie po Leopoldzie Tomasini, Ekspedytorze Pro
kuratorji Królestwa, za 25 letnią jej męża slnżbę, 
rs. t>7 k. 50, z funduszów stowarzyszenia emery
talnego.

11) W ładysławowi - Cyryllemu Kilanowskiemu,
synowi pozostałem u po Jan ie  K iłauow skim , wo
źnym  Sądu K rym inalnego gubernji Płockiej i Augu
stowskiej i jego żonie Petroneli z Dąbrowskich, 
za 26 letnią ojca jego służbę, rs. 7 k. 50, z fundu
szów stowarzyszenia emerytalnego.

12) Radcy Stanu Janowi Kloduickiem/i, b. Sę
dziemu Sądu Apelacyjnego Królestwa, za 42 letnią 
służbę, r»  1,500, z których rs. 1 ,357 , z funduszów' 
stowarzyszenia emerytalnego, a rs. 143, w drodze 
łaski, z funduszów skarbowych.

13) Radcy Stanu Stanisławowi Buczyńskiemu, 
b. Starszemu Pisarzowi 9 Departamentu Rządzą
cego Senatu, za 42 letnią służbę, rs. 1,200, z któ
rych is . 1,086 z funduszów stowarzyszenia eme
rytalnego, a rs. 114, w drodze łaski, z funduszów 
skarbowych.

14) P. Janowi Groszkowskicnitt, b. Budowni
czemu powiatu Sejneńskiego, do pensji rs. 247 k. 
50, nadanej mu Ukazem Najwyższym z d. 20 L i
stopada (2 Grudnia) 1851 i Ukazem N aszym z d. 
29 Listopada (11 Grudnia) 1860 r., dodatek w i- 
lości rs. 4 5, w drodze łaski, z funduszów skarbo
wych.

15) Franciszkowi - Józefowi Oczarskiemu, b. 
Burmistrzowi m. Magnuszewa, za 33 letnią służbę, 
rs. 65, z których rs. 30 z funduszów stowarzysze
nia emerytalnego, a rs. 45, w drodze łaski, z fun
duszów skarbowych.

16) Radcy Kolegialnemu Aleksandrowi Bruje- 
wiczowi, b. Naczelnikowi sekcji kontroli i rachun
kowości w Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych, 
za 20 letnią służbę rs. 210, z których rs. 79 z fun
duszów stowarzyszenia emerytalnego, a rs. 131  
z funduszów' skarbowych.

17) Janowi-Nepomucenowi Wiciejewskiemu, b. 
Burmistrzowi m. Szczebrzeszyna, za 40 letnią  
służbę, rs. 270, z których rs. 250 z funduszów sto
warzyszenia emerytalnego, a rs. 20 , w drodze la
ski, z funduszów miejskich.

18) P. Tomaszowi Strzemicczneinu, b. Poruczni
kowi pułku 1 ułanów b. wojska Polskiego, ostate
cznie sprawującemu obowiązki wójta gminy Zwie
rzyniec, w powiecie Zamojskim, gubernji Lubel
skiej, za 20 letnią służbę wojskową do d. 17 (29) 
Listopada 1830 r. odbytą, rs. 248 k. 12% , w dro
dze łaski, z funduszów skarbowych.

19) P. Piotrowi llomiszewskiemu, b. Kapitano
wi pułku 3 ułanów b. wojska Polskiego, ostatecznie 
Sędziemu Sądu Pokoju okręgu Szydłowskiego i 
Członkowi Rady Opiekuńczej Szpitala św. M ikoła
ja w Busku, za 21 letnią służbę wojskową do d. 
17 (29) Listopada 1830 r. odbytą, do wsparcia 
dożywotniego rs. 249 k. 17 '/*, nadanego mu U ka
zem Najwyższym z d. 20 Lutego (4 Marca) 1839 r., 
dodatek w ilości rs. 161 k. 22% , w drodze łaski, 
z funduszów skarbowych.

20) Michałowi Sierakowskiemu, b. Burmistrzo
wi m. Radziejowa, za 36 letnią wojskową i cywilną 
służbę, rs. 135, z których rs. 36 z funduszów sto 
warzyszenia emerytalnego, a rs. 9 9 ,w drodze łask i, 
z funduszów skarbowych.

21) Erazmowi Ul/lińskiemu, b. Archiwiście wy
działu wojskowego w Rządzie Gubernialnym R a
domskim, za 35 letnią służbę, rs. 292  k. 50, z fun
duszów stowarzyszenia emerytalnego.

22) Teresie z Lodwigowskich Rakowieckiej, 
wdowie po Hipolicie Rakowieckim, Burmistrzu m. 
Latowicza, za 22 letnią jej męża łużbę, rs. 18 
z funduszów stowarzyszenia emerytalnego.

23) Wincentemu Cywińskiemu, b. Dozorcy 
klasy 2 policji administracyjnej cyrkuł iw 2 i 3 
miasta stołecznego. Warszawy, za 27 letnią służbę, 
rs. 33 k, 75 , z których rs. 21 k. 75 z funduszów 
stowarzyszenia emerytalnego, a w drodze łaski rs. 
4 z funduszów mieiskich, i rs. 8 z funduszów skar
bowych.

24) Julji z Artfińskich Majchrowskiej, wdowie 
po Wincentym Majchrowskim, Burmistrzu m. Grój
ca, oraz ich dzieciom; Aleksandrowi, Zofji-Mar- 
celli i Adolfowi-Onufremu, za 28 letnią męża i ojca 
ich służbę, rs. 93 k. 75, z funduszów stowarzysze
nia emerytalnego, w połowie dla wdowy, w poło
wie dla dzieci .

25) Weronice z Chełmińskich Witkowski/j, 
wdowie po Stanisławie Witkowskim, Burmistrzu m' 
CJiodla w powiecie Lubelskim, oraz ich synom: 
Janowi-Feliksowi i Erazmowi-Janowi, za 39 letnią 
męża i ojca ich służbę, n .  56 k. 25, z których rs. 
48 k. 75 z funduszów stowarzyszenia emerytalne
go, u rs. 7 k. 50, w drodze łaski, z funduszów skar 
bowych, to jest, dla wdowy rs 33 k. 75, dla sy
nów zaś rs. 22 k. 50.

26) Piotrowi Konopka, b. Kasjerowi m, Wisz- 
tyńca, za 20 letnią służbę, rs. 21 k. 60, w drodze 
łaski, z funduszów skarbowych.

27) Dwom synom po Antonim-Fraiiciszkń Szale, 
Radnym Magistratu m. Kalisza i jego żonie Teofili 
z Topolskich pozostałym, jako to: Łudomirowi-Ja- 
nowi-Chrzcicielowi-Feliksowi i Antoniemu-Franci- 
sźkowi-Piotrowi, za 35 letnią ojca ich służbę, rs. 
2( 2 k. 50, z których rs. 185 z funduszów stowa
rzyszenia emerytalnego, a rs. 17 k. 50, w drodze 
laski, z funduszów skarbowych.

28) Zuzannie z Truszkowskich Lipińskiej, wdo
wie po Janie Lipińskim, Pomocniku Lekarza po
wiatu Łukowskiego, za 20 letnią jej męża służbę,

Ksiądz Franciszek-Mikołaj-Magdalena Morlot, 
Kardynał, Arcybiskup Paryzki.

K ardynał Morlot, arcybiskup Paryzki, se
nator, członek rady tajnej, wielki jałm użnik 
( esar/.u, dziekan kapituły cesarskiej w St. 
Denis,czlono . rady cesarskiej wychowania pu
blicznego, ozdobiony wielkim krzyżem Legji
honorowej, urodził się w Lajigres, z rodziny 
niezamożnej, d. 28 Grud. 1795 r. Jego skrom 
ność, pobożność, pokora, zjednały mu zaraz od 
dzieciństwa przychylność proboszcza miejsco
wego, Ks. Baudot, k tó ry  mu ułatw ił wstęp do 
kolegjum, a nieco później do szkoły wyższej 
duchownej. Podczas nauk, przyszły kardynał 
°dznaczał się prawością swego oharakteru i 
wytrawnością zdania, a ta wczesna dojrza
łość umysłu zapewniała mu odznaczającą 
wyższość nad współuczniami wielkiego seun- 
narjum  w Dijon, które gromadziło w sobie 
wówczas uczniów z departamentów Cote-
d Or i Haute-Marno.
L-ZraniCi,Szek' M ikoła)-Magdalena M orlot u- 
\ uczy viirs tcologji przed dojściem wieku

wymaganego do „zyskania święceń kapłań
skich, za radą zatem przełożonego semina- 
rjum  przyjął obowiązki nauczyciela u pe
wnej zacnej rodziny, k tórą opuścił dopiero 
skoro został wyświęcony i zamianowany wi- 
karjuszem u św. Bonigny w .Dijon. Poboż- 
ńość i roztropność młodego wikarjusza, su
mienność i gorliwość wT spełnianiu w szyst
kich swych obowiązków, powodzenie jego 
nauk duchownych i wykładów katechizmu, 
zjednały mu przeważne sympatje. Di a tego 
0 w 1822 r. kiedy da wna djecezja w Lan- 

kres przywróconą została, musiał uledz proś- 
z a ^ a Wierny ch’ których budował swemi ka- 

‘ mi 1 Przykładem, i otrzymał upoważnie-

sto-
ch

rs. 22 k. 50, i  funduszów stowarzyszenia emery
talnego.

29) P. Karolinie z domu Gautier Lipińskiej, 
wdowie po Radcy Stanu Wilhelmie Lipińskim, 
Radcy W ydziału wojsko w o-polic,yjuego w Rządzie 
Gubernjainym Lubelskim, za 47 letnią jej męża 
służbę, do pensji rs. 412  k. 50, przyznanej przez 
Komisję Emerytalną, dodatek w ilości rs. 187 k. 
50, w drodzo łaski, z funduszów skarbowych.

(d. c. n.)

Rada Administracyjna na posiedzeniu z d. 21 
Grudnia (2 Stycznia) 1802/ 03 r. udzieliła Arturowi 
Karmańskiemu i Bronisławowi Muklanowiczowi 
patenta na wolno prali ty kujących Budowniczych 
klasy 2ej.

nic, aby pozostał wcielony do djecezji Dijon. 
W  kilka lat później mianowany został kano
nikiem honorowym, a następnie wikarjuszem 
jeueraluym .

Podczas adm inistracji Monsig. Roy, Ks. 
Morlot uważał za stosowne trzymać się w od
daleniu: odrzucił on kolejno wiele miejsc i nie 
przyjął kanonji w 1833 r. Mimo to, ten perjod 
jego życia był jednym  z najpracowitszych: 
potrafił on natchnąć wiernych taką ufnością, 
iż zmuszony był poświęcać co dzień wiele 
godzin spowiedzi, i wybierany było jako  do
radca w k w es tj uch zawikłanych i wskazy
wany jako sędzia polubowny w najważniej
szych nieporozumieniach.

W  r. 1858 djecezja Dijon otrzymała nowe
go biskupa, Mgr Riy-et. Ks. Morlot natych
m iast mianowany został wikarjuszem jenc- 
ralnym  przez szanownego prałata, który 
wkrótce miał go utracić, zachowując jednak
że z nim zawsze najserdeczniejsze stosunki. 
Dilia lO-o Marca 1839 r. Ks. Morlot powoła
ny został na biskupstwo Orleańskie. Przy 
tak rozmaitych Obowiązkach biskupich, nie 
przestawał on zachowywać z ścisłością suro
wego regulaminu życia zawsze przestrzegane- 
go śród powierzonych mu późuiej urzędów i 
Godności. W staw ał zwykle bardzo rano, 
załatwiał prawic sam całą swą korespon
dencję, a na posłuchaniach niezmiennie o- 
znaczonych, przyjmował bez różnicy wszy
stkich zgłaszających się. Zachowywał on 
tę samą punktualność sk rupu l^M  w s 
sunkach z duchowieństwem, oraz w swy 
objazdach pasterskich. W ciągu niewielu lat 
przez które zasiadał na stolicy biskupiej 
Orleańskiej, zdołał zwiedzić prawie wszyst
kie kościoły i prezbiterja swej djecezji i 
stwierdzić przez protokóły szczególniejszej 
dokładności ulepszonia jak ie  zaprowadzić i 
reformy jakie uskutecznićby należało.

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Po zamknięciu ksiąg i 
rachunków,otrzymane wypadki co do ruchu U cze
stników i ich należuości w ciągu upłynionego r. 
1862 w Głównej Kasie Oszczędności w Warszawie, 
są następujące:

1. Z początku r. 1862 uczestników 12 ,764  po
siadało kapitał rs, 5 0 9 ,081  kop. 6% .

2. W ciągu upłynionego roku wydano książe
czek Oszczędności nowych 8 ,512 , na które, tudzież 
na dawniejsze w 28 ,297  wnioskach złożono rsr. 
380 ,925  kop. 60.

3. Procenta za r. 1862 przyznane uczestnikom  
wynoszą rs. 2 2 ,974  k. 44% .

4. Na żądanie 5 ,675  uczestników, wypłacono 
w ciągu upłynionego roku w kapitale rs. 2 3 7 ,392  
kop. 65, a w procencie za rok 1862 przybyłym rs. 
1,781 kop. 63 i umorzono książeczek Oszczędno
ści 2 ,055 .

5. Przeto na rok 1863, pozostaje uczestników  
19,221, którzy posiadają kapitał rs. 673 ,806  kop. 
83.' — Warszawa dnia 24 Grudnia (5 Stycznia) 
1 8 6 2 /3 .— Prezes IVierniewicz.— Naczelnik K an- 
celarji Storn iński.

W ielki Książe W ilhelm -Fryderyk Badeński wy
jechał za granicę.

Z Petersburga, 16 Stycznia.
N a jw y ż s z y  R e s k r y p t  

Do J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i W ie l k ie g o  
K s ię c ia  M ic h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a .

W a s z a  C e s a r s k a  W y so k o ść ! Przez Ukaz w d. 
6 grudnia wydany do rządzącego senatu, przezna
czywszy W a s  na dowodzącego arniją kaukazką, 
z powodu szczególnego M e g o  ku W a m  zaufania, 
nadaję W a m  moc używania wszystkich w ogóle, pod 
względem wyznaczania nagród za czyny wojenne, 
wypływających ze sprawowanych przez was obo
wiązków,praw, jakie posiadał głównodowodzący je
nerał-feldmarszałek książę Bariatyński.

1 ozostnje dla W a s  na zawsze niezmiennie przy- 
chylnyui.

Na oryginale własną J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i 
ręką napisano:

„Szczerze was kochający
A L E X A N D E R ”

St. Petersburg 31 grudnia 1862 r.

N a jw y ż s z e  D y p l o m y  

I.
Do N a j u k o c h a ń s z e g o  B r a t a  N a s z e g o  J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s ię c i a  M i

k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a  S t a r s z e g o .

Na znak serdecznej wdzięczności N a s z e j , za p o 
żyteczne prace któremi odznacza się sześcioletni 
zarząd przez W a s z ą  C e s a r s k ą  W y so k o ść  nader 
zawiłego wydziału inżyuierji, i za świetny pod wszel- 
kiemi względami stan, jak poprzednio zostającej 
pod W a s z e m  dowództwem kawalerji gwardji, tak i 
teraz powierzonego W a m  osobnego korpusu gwar
dji, miauuję W a s  kawalerem orderu ś w. R  ó w n e

g o  A p o s t o ł o m  K s i ę c i a  W ł o d z i m i e r z a  
1 - e j  k l a s y ,  którego znaki przy niniejszem za

łączając, rozkazuję Wam przywdziać na siebie i 
nosić według przepisów.

Pozostaję dla W a s  C e s a r s k ą  N a s z ą  łaską 
przychylnym.

II.
D o N a ju k o c h a ń s z e g o  B r a t a  N a s z e g o  J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W ie l k ie g o  K s i ę c ia  M i 

c h a ł a  M ik o ł a j e w i c z a .

Gorliwą pracą i bezustanną działalnością przy 
wypełnianiu w ciągu sześciu lat nader trudnych 
obowiązków jenerał-feldzeuchmeistra, a także oj
cowską troskliwością i starannością w zarządzie woj- 
skowo-naukowemi zakładami, który zmuszeni zosta
liście porzucić z powodu odległości teraz powierzo
nego W a m  kraju, nabyliście W a s z a  C e s a r s k a  
W y so k o ść  w zupełności prawa doM ojEj serdecznej 
wdzięczności, na znak której, z szczególncm zado
woleniem, mią/uije W a s  kawalerem orderu śwt. 
R ó w n e g o  A p o s t o ł o m  k s i ę c i a  W ł o 
d z i m i e r z a  1 - e j  k l a s y ,  którego znaki przy 
niniejszem załączając, rozkazuję W a m  przywdziać 
na siebie i nosić według przepisów.

Pozostaję dla W a s  C e s a r s k ą  N a s z ą  łaską  
przychylnym.

Na oryginałach własną J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
ręką napisano:

„A L E X A N D E R ”
St. Petersburg d. 2 stycznia 1863 r.

Przez Najwyższy dyplom z d. 2 styczuia (v. s.), 
rzeczywisty tajny radca., członek rady państwa 
Teodor Frianisznikow, mianowany został kawale
rem orderu ś w. R ó w n e g o  A p o s t o ł o m  
k s i ę c i a  W ł o d z i m i e r z a  1 - e j  k l a s y .

Przez Najwyższe Ukazy z d. 1 stycznia (v. s.), 
rzeczywisty tajny radca Prianisznikow, uwolniony 
został na własne żądanie od obowiązkówGłówmoza- 
rządzającego Departameutem Poczt, z pozostawie
niem członkiem rady państwa, honorowym opieku
nem st. petersburgskiej rady opiekuńczej i człon
kiem głównej rady żeńskich zakładów naukowych; 
członek rady państwa wielki mistrz dworu Tołstoj, 
miauowany został Głównozarządzającym Departa
mentem Poczt.

Przez Najwyższy rozkaz z dnia 1 stycznia (v. s.), 
członek rady kontroli państwa, sekretarz stanu, 
tajny radca Tatarinow, mianowany został pełnią
cym obowiązki kontrolera państwa, z pozostawie- 
nidm w godności sekretarza stanu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ojgwlsie Sprawozdanie.

Ostatnie wiadomości z A ten są cokolwiek 
spokojniejsze. W prawdzie wzburzenie jest 
jeszcze znaczne szczególniej na prowincji, lecz 
w stolicy i Attyce panuje porządek. Jednak
że prawdopodobnie um ysły nie uspokoją się 
i porządek nie ustali się, dopóki kraj nie wyj
dzie z niepewnego stanu przechodniego, z bez
królewia. Grecja koniecznie potrzebuje uzys
kać rząd ustalony. K iedy Dom Ferdynand 
portugalski stanowczo odmówił przyjęcia kan
dydatury do tronu heleńskiego, z powodów 
przez teraźniejszego K róla Belgów przed trzy
dziestu laty  podanych, zwrócono starania ku 
księciu Ernestow i Koburgsko-Gotajskiemu, 
a nie zrażając się pierw otną odmową, usiłują 
wszclkiomi siłami skłonić go do przyjęcia tej 
kandydatury i w tym  celu, jak wiadomo, na
mówiono go do podróży do Brukselli. Chociaż 
dziennik koburgski oświadcza, że książę E r 
nest nie przyjmie stawianych mu propozycij,

z drugiej strony utrzymują, że odmowa jego 
nie była dotąd stanowczą.

T rak ta t włosko-francuzki, o którego pod
pisaniu podaje wiadomość i Monitor, ma zawie
rać wyraźny warunek, iż papiery włoskie bę
dą notowane na giełdzie paryzkiej, co usuwa
jąc wszelkie przeszkody kapitałom francuz- 
kim  do przyjęcia udziału w nowej pożyczce 
włoskiej, ułatwi jej zaciągnięcie.

W  d y p lo m a ty czn y ch  d o k u m en ta ch  d o ty 
czą cy ch  R zy m u , znajduje s ię  w zm ia n k a  o w y 
p ra co w a n iu , ob ejm u jącem  obraz reform  m ają 
c y c h  s ię  zap row ad zić  wT p o sia d ło śc ia ch  k o 
śc ie ln y c h , k tó re  k a rd y n a ł A u to n e ll i  m ia ł n ade
s ła ć  do P a ry ża . D o k u m e n t ten  podobno ju ż  
zn a jd u je  s ię  w  ręk a ch  fran cu zk iego  m in istra  
sp ra w  za g ra n iczn y ch , lecz  zaw ieraz zu an e  
rzeczy .

Korespondencje P aryzkie utrzym ują iż Ce
sarz Napoleon za pośrednictwem  m inistra 
R ouher żądał od księcia Napoleona, aby za
niechał zamiaru przemawiania w Senacie w 
kw estji rzymskiej, książę zaś w odpowiedzi 
miał wyrazić ubolewanie iż na ten raz nic mo
że zadosyć uczynić życzeniom swego dostojne
go krewnego. P . D rouyu de L buys w tym 
lek u  nie udzielił pozwolenia księciu korzy
stania dla przygotowania mowy z archiwów 
m inisterstw a spraw zagranicznych, jak  to 
uczynił w roku poprzedzającym p.Thouvenel.

Ajencja Reutera podaje treść depeszy gabine
tu Kopenhagcńskiego odpowiadającej na no
tę hr. Russela, k tóra ma być w cokolwiek 
ostrzejszym napisana tonie, niż można było 
wnioskować z wzmianki w buletynie Monitora. 
Tak, gabinet duński oświadcza w niej że udzie
lając Holsztyuji samorząd, nie czyni tego z obo
wiązku, lecz tylko z poświęcenia, dla uniknię
cia obcej interwencji do spraw wewnętrznych. 
Uskarża się także iż lir. Russel więcej wierzy 
sprawozdaniom tajnego ajenta ze (Szlezwigu, 
niż oświadczeniom rządu duńskiego i dodaje 
iż z nikim  nie będzie pro wadził układów w 
kw estji Szlezwickiej, k tó rą uważa za kwestję 
wewnętrzną.

(lud. bel., W. Z., Sc/d. Z.)
A n g l ia .

Londyn, IG Stycznia. W  artyku le o doku
mentach zawartych we francuzkiej księdze 
żółtej, Times mówi między inucmi: „P rzeko
nywam y się obecnie, że pomiędzy politykam i 
paryzkim i panowało p rzekonan ie , iż chcemy 
koniecznie wynieść na tron grecki książęcia 
angielskiego. Lecz kw estja ta wyjaśnia się 
w sposób nadzwyczaj prosty, a objaśnienie 
jej znajdzie się w ogłoszonych teraz doku
mentach. Zwlekaliśm y wprawdzie długo z 
zaprzeczeniem pogłosek o kandydaturze księ
cia Alfreda, lecz mieliśmy do tego swojo po
wody, które obecnie na jaw  wyszły”.

Wczorajszy Times pisze: „Proklam acja po
dobna do tej jak ą  wydał prezydent Lincoln, 
zdolna by była wśród innych okoliczności, 
zwłaszcza gdyby pochodziła od innego męża 
stanu i zjawiła się w innym  czasie, wywołać 
znowu w Anglji takiż zapał, jak i panow ał za 
czasów W ilbcrforce i C larksona. Cieszyli
byśm y się szczerze gdyby wyrazy wyrzeczo
ne przez prezydenta mogły znaleźć wy rzeczy
wistości zastosowanie. Żywiliśm y stale w iel
ką do niew'oluictwa odrazę. Męztwo i zwy- 
cięztwa Południa nie zakryw ały przed nasze- 
mi oczami plamy szpecącej jego tarczę. P o 
mimo to nie mogliśmy odmówić Południow i 
podziwu i spółczucia dla mocy charakteru, zja- 
ką walczy za swą sprawę, w obec zwłaszcza 
tego faktu, że w walce tej chodzi z jednej 
strony o oderwanie się od związku, a z dru
giej o przymusowe w nim zatrzymanie, pod
czas gdy k w istja  emancypacji murzynów lub 
też utrzym ania niewolnictwa, wywoływana 
była stale jedynie jako  środek, za pomocą.

O r ganizacja hierarchji djecezjalnej, re 
dakcja nowego katechizmu, przejrzenie ksią
żek nabożnych, były również przedmiotem 
jogo zajęć. Najsurowsza słuszność w wyko- 
nywaniu jurysdykcji kościelnej, wychowanie 
religijne i zbudowanie wiernych, musiały być 
rzeczywiście najżywszem pragnieniom tego 
um ysłu roztropnego i praktycznego, który  
nie zbyt smakował w' przedsięwzięciach no
wożytnych, i wymagał przedewszystkiem od 
księży, aby starali się z dniem każdym w y
pełniać coraz gorliwdej swe codzienne zada
nie.

O pin ja  wskazywała już Mgr M orlot na 
stolicę metropolitalną. W r. 1842 ustąpił on 
żywym prośbom, a postanowieniem z d. 28-o 
Czerw, mianowano go arcybiskupem, w Tours. 
Poświęcenie apostolskie, prostota obejścia się, 
surowość obyczajów, przystępność, k tóre to 
cnoty zjednały mu wielką przychylność w 
djccczji Orleańskiej, wkrótce wywołały dlań 
pełne szacunku przywiązanie jego nowej ro
dziny, a jego następca na stolicy arcybisku
piej, mógł, oddając mu hołd ostatni, oświad
czyć uroczyście, że piętnastoletnia adm inistra
cja jego, nie zasmuciła ani jednej osoby.

Czy to w mieście Tours, czy to podczas wi
zyt pasterskich, które go zmuszały do prze- 
bieżenia w kilku latach, wszystkich parafij 
poruczonych jego troskliwości, nie przestawał 
przypominać tych zasadniczych prawd reli- 
gji, które, podług jego zdania, nie dość wdra
żano wiernym. To pragnienie zapewnienia i 
rozwinięcia wykształcenia religijnego kiero
wało jego usiłowania ku ulepszeniu semina- 
rjów djecezji, a zakłady te otrzym ały nowy 
popęd i nowe życie. Restauracja budowli ko 
ścielnych, odkupienie dawnego opactwa Saiut- 
Julion-de-Tours, nie powściągały bynajmniej 
popędu, jak i nadawał czynom miłosierdzia 
przez swe rady, kazania i przykłady. W  1856

r., podczas wezbrania wód, które spustoszyło 
jego miasto archidjecezjalne, nie dość że przy
ją ł i utrzymywał w swym pałacu arcybisku
pim, znaczną liczbę rodzin, ale jeszcze biegł 
wszędzie, gdzie niebezpieczeństwo wzywało 
jego obecności lub zachęty. W  chwili sta
nowczej, kiedy tamie broniącej jeszcze część 
miasta zagrażało zerwanie przez wodę, w i
dziano go, ze szpadlem w ręku, na czele du
chowieństwa i odważnych obywateli, którzy 
z narażeniem życia biegli próbować ostatnie
go wysiłku. W  kilka dni później, wzywał on 
swych djecezjanów, w gorącym okólniku, do 
przyniesienia szczodrobliwemi jałtnużuam i ul
gi nędzy, jaką klęska po sobie zostawiła; pro
sił i otrzymał od rządu obfite wsparcia, dla 
swej trzody^ak dotkliw ie nawiedzonej.

W  roku 1853 Ojciec Sw., na żądanie Cesa
rza, udzielił godność K ardynała Ks. Morlot. 
Skoro arcybiskupstwo Raryzkie zawakowało 
skutkiem  zgonu Mgr. Sibour, K ardyuał-ar- 
cybiskup z Tours jednozgodnie w skazany 
został wyborowi Jogo Cesarskiej Mości na ten 
wysoki urząd, do którego powołany został 
dekretem z d. 24-go Stycznia 1857 r. W ierny 
wytkniętym  przepisom postępow ania, zaczął 
on swe wizyty pasterskie, natychm iast po in
stalacji, od najbiedniejszej i najbardziej opu
szczonej paraiji swej djecezji, od parafji Deux- 
Moulins, w pobliżu lv ry , gdzie jego obecność 
i jego słowo wywarły wrażenie najzbawien- 
tnejsze.

Mianowany wkrótce wielkim jałnmżni- 
kiem Cesarza i dziekanem kapituły cesar
skiej w Saint-Denis (13 S i e r p n i a  1859 r.), 
członkiem rady t a j n e j  (1-go L u te g o  lS o S  r), 
miał jeszcze do s p e ł n i a n i a  liczne obowiązki, 
jakie n a ń  w k ł a d a ł y  tytuły: członka rady ce
s a r s k i e j  wychowania publicznego (9 Marca 
1852 r), prezesa komitetu centralnego opieki 
sal przytułku (16 Maja 1854 r.); prezesa wię

kszej części zakładów dobroczynnych, przy
noszących zaszczyt stolicy cesarstwa. Oprócz 
tego musiał on czuwać nad wszelkiemi szcze
gółami adm inistracji djecezjalnej, wym agają
cej od zwierzchnika wglądania i kierunku co 
chwila.

Ale dzięki swym nawyknieniom  do pracy, 
tem u życiu praw ie zakonnemu, jak ie  potrafił 
zachowywać śród wymagań zajęcia, w ystar
czał wszystkiemu, i w Paryżu, podobnie jak  
w Tours i Orleanie załatw iał sam najznacz
niejszą część swej korespondencji, przzyjmo- 
wał na regularnych posłuchaniach wszystkich 
tych, którzy się doń udawali, i słuchał z nie
zm ierną łagodnością i uprzejmością nigdy 
niezachwianą wszelkich sk a rg , wszelkich 
zażaleń. Uczęszczał on punktualnie naw szy- 
skie ceremonje religijne, na w szystkie zgro
madzenia nabożne i miłosierne, gdzie tak czę
sto obecność jego była wymaganą, i przema
wiał prawie zawsze do słuchaczy, z najwię
kszą prostotą formy, w wyrazach zadziwiają
co zastosowanych do okoliczności.

W szystkie jego czyny, jak  to zauważył 
kiedyś jeden z jego towarzyszów biskupich, 
tak  proste, tak  naturalne, oceniane oddziel
nie, mogą się wydać łatwemi i przystępneini 
wszystkim; lecz wzięte w ogóle, p rak tykow a
ne w każdej chwili długiego zawodu, z nie
wyczerpaną wytrwałością, stanowią istotną 
doskonałość żywota.

Organizacja nowych parafij, budowa ko- 
ściołó^w, rozgraniczenie arckidjakonatów, k t ó 
r y c h  o k r e ś l e n i e  uległo zmianie przez rozsze
rzenie Paryża, były to dla niego powody 
wielkich zajęć i prac utrudzających. Ale gió- 
wne jego zamiłowanie przechowywało się dla 
dzieł, mających na celu przyniesienie ulgi 
ludowi i jego umoralnienie, a przedewszyst
kiem  dla zakładów  poświęconych dzieciom.

Nie poprzestając na zwiedzaniu żłobków,



którego Północ chciała osiągnąć swe cele 
Dopóki Północ sądziła, że odzyska napo- 
•wrót Południe, jeżeli da mu rękojmię utrzy
m ania nadal niewolnictwa, dopóty nie my
ślała bynajmniej o emancypacji niewolników. 
Lecz gdy pokazało się, że pojednanie się jest 
niemożebne, Północ zdecydowała się naresz
cie na emancypację, będącą dla niej raczej no
w ą bronią, a nie ustępstwem  dla zasady. Ze  
przy  tym  kroku nie hołdowano żadnej zasa
dzie ani żadnemu przekonaniu, lecz jedynie 
miano na celu wynalezienia środka do wy
wołania w samem łonie stanów południo
wych wewnętrznego ich nieprzyjaciela, oka
zuje się ztąd, że tak  nienawidzone w Alaba
m a niewolnictwo, cierpiane jest w Kentucky. 
Zniesienie takowego jest karą  dla stanów po
wstańczych, a utrzym anie jego nagrodą dla 
tych, którzy trzymają z unją. Niewolnictwo 
przecie nie jest w oczach rządu związkowego 
rzeczą zuienawidzoną, k tórą należałoby ko 
niecznie usunąć”. W  końcu atoli Times wy
nurza przekonanie, że usiłowanie rządu zwią
zkowego usamowolnienia części ludności m u
rzyńskiej, jakkolw iek  z w ielką odrazą przed
sięwzięte, wywołała w ten lub ów sposób po
żądany skutek, t .j .  zniesienie niewolnictwa, 
będące niezbędnym skutkiem  obecnej wojny. 
P ism o to oświadcza, że nie wątpiło nigdy o 
tak im  rezultacie walki.

Przecięciowa konsum cja baw ełny w An- 
glji i połączonych z nią królestwach wyno
siła w r. z. po 22,900 wańtuchów tygodniowo, 
podczas gdy w r. 1861 doszła do 15,900, a w 
1860 do 48,100 wańtuchów, także tygodniowo. 
Ogólna konsum cja bawełny w Anglji i na lą
dzie stałym  wynosiła w r. z. 36,400 w ańtu
chów tygodniowo, podczas gdy w r. 1861 do
szła do 75,000, a w r. 1860 do 78,700 w ańtu
chów, również tygodniowo. Okazuje się ztąd, 
że skutk i wojny domowej w Ameryce półno
cnej, nie dały się bardzo we znaki w 1861 r., 
podczas gdy w r. ubiegłym dotknęły ono sil
nie Europę. >

AiiMtrJa.
Wiedeń, 17 Stycznia. J a k  donosi Telegraful, 

kongres rum uński w wielkiem księztwie Sie- 
dmiogrodzkiem ma zgromadzić się 1-go lu te
go r. b. i składać się będzie z rumuńskiego 
w ice-prezesa zarządu krajowego Siedm io
grodzkiego, z rum uńskich radców i sekreta
rzy tegoż zarządu, z urzędników rum uńskich 
delegowanych do dyrekcji finansowej i tabuli 
królewskiej, z rum uńskich sędziów i ich za
stępców w sądach królewskich, z rektorów 
gimnazjów rum uńskich w Blasendortie i 
Kronsztadzie, z 20 grecko-unjackich i 20 gre
cko- nieunjackich duchownych, i nareszcie z 
60-u honoratiores. Nie wyznaczono jeszcze 
miasta, w którem  kongres ma zasiadać.

Gen. Corr. oświadcza, że wiadomość podana 
przez dziennik La France, jakoby Cesarz Fran- 
ciszek-Józef przesłał Cesarzowi Napoleonowi, 
w piśmie własnoręcznem, wyrazy powinszo
w ania za ustęp mowy tronowej, dotyczący Au- 
strji, jes t bezzasadną.

Fraurjn,
Paryż, 16 Stycznia. Najważniejszym dziś 

wypadkiem  jest wiadomość o przesileniu ini- 
nisterjaluem  w Madrycie. Marszałek O ’Don- 
nel pozostaje przy władzy, poświęcono zaś 
p. Collantesa. Tu, przesilenie to tłomaczą ja 
ko pomyślną oznakę dla zawiązania na nowo 
przyjaznych stosunków pomiędzy F rancją 
a Hiszpanją, i utrzymują, iż przyśpieszy mia
nowanie i wysłanie ambasadora do Paryża. 
W edług jednych godność tę otrzyma m ar
szałek Naryaez, według drugich książę d’Os- 
suna, a według innych marszałek Serrano, 
co wszakże zdaje się mniej prawdopodobnem.

W ybór w biurach senatu dziesięciu człon
ków komisji do ułożenia projektu adresu, 
z dnia dzisiejszego został odłożony do ju tra, 
bo poprzedzić go muszą rozprawy przygoto
wawcze, do których nie mogli się jeszcze 
przysposobić senatorowie, wczoraj dopiero 
otrzymawszy żółtą księgę, k tó rą muszą 
wprzód zbadać nim wyrażą swoje zdanie i ży
czenia. Komisja adresowa zbierze się na p ier
wsze posiedzenie w poniedziałek 19-go, a 
w ciągu tygodnia ułoży projekt; rozprawy 
zatem w tym  przedmiocie rozpoczną się oko
ło 26-go lub 27-go i nie przeciągną się po za 
dzień 10 lutego. Posiedzenia w czasie ukła
dania adresu, będą zajęte roztrząsaniem próśb 
i praw  uchwalonych przez ciało prawoda
wcze. W  wyższych sferach ciągle pragną, aby 
w rozprawach nad adresem w obu izbach za
chowany był jak  najspokojniejszy ton; je 
dnakże coraz więcej powątpiew ają, aby te 
życzenia spełniły się. La France donosi, że 
książę Napoleon będzie przemawiał; zape
wniają, że i niektórzy wybitniejszego cha
rak teru  senatorowie przysposobili mowy, a 
dosyć jednego żywszego głosu, aby roznamię- 
tnić spór. Z wyboru jednomyślnego, w jednym  
Avydziale na sekretarza p. La G uerronniere, 
a w innym  p. Thouvenela, okazuje się, iż 
w  senacie panują dwa sprzeczne prądy.

ochron, domów roboczych i na ułatw aniu za
kładania tych pożytecznych instytucij, nie 
cofał się przed żadną trudnością, przed żadną 
ofiarą, dla utrzym ania i utrw alenia zakładu 
Św. Mikołaja, k tó ry  potrafił już zapewnić ty 
siącom ubogich dzieci naukę chrześcjańską 
i wykształcenie rzemieślnicze. Zakłady opie
k i młodzieży rzemieślniczej, towarzystwa 
szkół chrześcjańskich, towarzystw wsparcia 
wzajemnego, nie odwoływały się nigdy na- 
próżno do jogo poparcia lub wymowy, mimo 
utrudzenia jakie pociągały za sobą wszystkie 
te uroczystości wieczorne ; a kiedy dostojna 
i tk liw a myśl spowodowała utworzonie kasy 
pożyczek dziecinnych Ala robotników, przy
ją ł  jak  najchętniej ty tu ł prezesa Towarzystwa 
Cesarzewicza.

Nie dość było dlań jednak  zachęcać wszy
stkie te zakłady swą obecnością i swemi ra
dami; wspierał on je jeszcze potężnie swą 
szczodrobliwością. — Miłosierdzie jego, przy 
ścisłem zachowaniu przepisu ewangelicznego, 
było ciche, a zgon dopiero objawił przyw ią
zanym kapłanom  którzy go otaczali, najbar
dziej godne uwielbienia rysy miłosierdzia.

D nia 23 G rudnia uczuł pierwsze symptoma- 
ta  słabości, k tóra go miała zabrać tak  nagle. 
Podczas krótkotrw ałej choroby, duchowień
stwo, dygnitarze cesarstwa, członkowie wieł-

W  ciele prawodawczym, jak  powiadają, p. 
P icard  postawi popraw kę co do wojny m e
ksykańskiej przy rozprawach nad adresem. 
Izba ta  wczoraj odbyła posiedzenie tylko 
w biurach, dla wybrania komisij do spraw 
miejscowego interesu. Dziś po podobnem po
siedzeniu w biurach, spodziewano się posie
dzenia plenarnego, ria którem  miało być wnie
siono żądanie uchwalenia funduszu na zapo
mogę dla robotników zostających bez pracy. 
J ak  w izbie tak  i pe za izbą krążą różno po
głoski co do wysokości mającego się zażądać 
kredytu. W edług jednych ma on wy nosić 
12 milionów, według drugich 10, 6, a nawet 
trzy miliony fr. Ta ostatnia cyfra zdaje się 
z a ' niską, ale po większej części sądzą, że 
6 milionów fr., k tóreby izba uchwaliła bez 
zwłoki i oporu, byłyby dostateczne do po
czekania na lepsze czasy. S kładka dobrowol
nie otworzona pomiędzy deputowanemi ozna
czona została na 100 fr., bez żadnych nad
datków, które zostawia się swoboda złożyć 
gdzieindziej. W czoraj podpisało się już 80 de
putowanych, a że wszystkich deputowanych 
jes t 276, zapewne zaś żaden z nich nie zechce 
się wyłączyć, składka od samych członków 
izby przeniosła 270,000 fr. Będzie to dobry 
przykład dla innych ciał politycznych, i wła
ściwie do reprezentantów  ludu należało dać 
początek podobnej demonstracji. Ludzkość 
w takich wypadkach bierze górę nad polity
ką. Trudno przeniesie w jak i sposób izha 
oceni złożone jej w żółtej księdze dokumenta, 
lecz o ile się zdaję, znaczna większość po 
pierwszem ich przejrzeniu, uważa, iż żadna 
nie zaszła zmiana w pojęciach dyplom aty
cznych i postępowaniu rządu cesarskiego.

N iektóre dzienniki donosiły, że z F rancji 
wychodzi dużo srebra do W łoch; jednakże 
według dosyć dokładnych wiadomości, m nie
manie to było mylne; przeciwnie, kolej W i- 
k tora-Em anuela zajęta je s t przewożeniem 
z Turynu, w kierunku ku Paryżowi, znacznej 
ilości brzęczącej monety i sztab złota i srebra, 
dla B anku francuzkiego, k tóry  jak  wiadomo, 
musiał podwyższyć dyskonto z powodu ma
łego wpływu gotówki.

Zapewniają, że p. Drouyn de L huys otrzy
mał wczoraj od p. Moustier, ambasadora 
w Konstantynopolu, depeszę donoszącą, żc 
u Sułtana ponowiły się przystępy jogo sła
bości.

W ł o c h y ,
Turyn, 14 Stycznia. M argrabia Iiicci, mini

ster m arynarki, dotąd pomimo najżywszych 
wstawień, nie chce cofnąć podania o uwolnie
nie od obowiązków, k tóre złożył zaraz po 
wypadku głosowania, zmuszającego do balo- 
towania go wraz z nieznanym  kandydatem, 
mającym tylko kilka za sobą głosów. W szy
scy jogo koledzy udali się do niego, prosząc 
aby się nie odłączał od nich w takich jak  dziś 
okolicznościach, lecz dotąd ten patrycjusz 
genueński pozostał nie wz w ruszony, i od po
niedziałku nie pokazał się w swym biurze. 
Jednakże król nie przyjął jeszcze jego poda
nia i nie tracą nadziei skłonienia tego m ini
stra  do zmiany jego postanowienia. Zresztą 
podobno margr. Ricci zadowolniony jest, iż 
zdarzyła mu się sposobność opuszczenia ga
binetu, tak  znacznie trudności połączone z or
ganizacją wydziału m arynarki przewyższyły 
jego przewidywania. Margr. llicci obejmował 
ten wydział z gotowym planem  reformy, k tó 
ry  zamierzał wprowadzić w wykonanie. J e 
dnakże zastosowanie jego zamiarów wym a
gało bardziej swobodnych warunków, aniżeli 
te, w jak ich  objął władzę; przekonał się, że 
zobowiązuje go to wszystko co uczynili jego 
poprzednicy i że wykonanie jego programu 
na ten raz jest niemożliwe, ponieważ musi 
się trzym ać w granicach budżetu, k tóry  już 
na r. 1864 został ułożony. Zatem choćby na 
ten raz skłoniono go do cofnięcia jego poda
nia, nie długo będzie go można zatrzymać 
w gabinecie.

W  m inisterstw ie spraw wewnętrznych cią
gle czynnie zajmują się spraw ą rozbójnictwa. 
Pomiędzy środkami mającemi na celu jego 
przytłum ienie, za najpewniejszy uważają bu
dowę dróg, których dotąd prawie wcale nie 
m a w prowincjach ncapolitańskich. Uznano 
za konieczne obok kolei żelaznych zbudować 
drogi bite łączące prowincje pomiędzy sobą, 
szczególniej od strony Adrjatyku, bo tam je s t 
ich najmniej, a najwięcej snuje się rozbójni
ków. Za staraniem  rządu już pracują nad bu
dową dróg bitych na rozległości 16 mil jeogr. 
w miejscach będących głównym schronie
niem rozbójników. Rozpoczęto od góry Gar- 
gano, gdzie ukryw ały  się najniebezpieczniej
sze bandy. Drogi te budują się kosztem, w po
łowie funduszu prowincjonalnego, a w drugiej 
połowio funduszu gminnego. D la przyśpie
szenia budowy i zabezpieczenia robotników 
przy nich pracujących od napaści, m inister 
wojny oddał do rozporządzenia inżynjerów 
cywilnych, którym  powierzono kierunek nad 
temi robotami, dwie kompanje inżynierji.

kich władz państwa, tłum y śród których w i
dzieć można było pomieszane wszelkie stopnie 
społeczeństwa, nieprzestawały napełniać dzie
dzińcu i salonów biskupów.

Papież nadesłał mu swe błogosławieństwo 
apostolskie i zapewnienie o swyefl. modłach, 
a Cesarz chciał odwiedzić po raz ostatni pra
łata, którego zaszczycał swym szacunkiem i 
którego wzruszył głęboko swemi pełnemi do
broci i czułości słowy.

W śród najstraszniejszych cierpień, um iera
jący zachował wysokie przymioty swego ii- 
my słu, podniesione jeszcze szczególniejszą po
godą umysłu i godnemi uwielbienia uczuciami, 
jakiem i nauka kościoła natchnąć może w tych 
najwyższych chwilach. W śród myśli o pod
daniu się woli Bożej i nadziei w jego dobroć, 
święty arcybiskup wydał ostatnie tchnienie, 
dnia 20 Grudnia, o wpół do siódmej rano.

M -gr Morlot z obawą tylko i żalom przyj
m o w a ł ty tu ły  i urzędy, które mu powierza
no. Po  nad troskam i ludzkiemi i wszelkich 
stronnictw, m iał on tylko jednę ambicję, to 
je s t zapewnienienio zbawienia dusz, których 
był pasterzem, i dla tego w stanowisku na 
jakiem  go pomieszczono, upatryw ał jedynie 
sposób skuteczniejszego spełnienia swych 
powinności księdza i biskupa. Znosząc z po-

Składka na ofiary rozbójnictwa coraz świe
tniej idzie, a władze municypalne współza
wodniczą w pośjtiechu i wysokości składek 
z osobami prywatnem i.

Gazetta officiate ogłosiła dekret królewski 
powołujący deputowanych i senatorów na d. 
28 b. m. Spodziewają się krótk ich  lecz p ra
cowitych posiedzeń; m ają być one zamknięte 
w poło wie marca, kiedy nastąpią nowe ferje, 
podczas których król uda się do Neapolu. 
Po powrocie zaś osobiście otworzy posiedze
nia na r. 1863, które jeszcze odbędą się w T u
rynie.

M argrabia d’Azeglio, poseł włoski przy 
dworze londyńskim , k tóry  od kilim  dni ba
wił w Turynie za interesam i familijnemi, 
w poniedziałek w yruszył z powrotem do sto
licy Anglji. Księżna Genui już wyjechała do 
Neapolu, gdzie przepędzi zimę; m a tam  wy
dawać świetne uczty i bale, i otworzyć salo
ny dla wyboru tow arzystw a neapolitańskiego.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt nad Menem, 19 Stycznia. W  W ies

baden miało miejsce dnia 17 b. m. liczne ze
branie obywateli miejskich, które się oświad
czyło za trak tatem  handlowym. Równocze
śnie uchwalono ułożyć adres do rządu, w k tó 
rym  zgromadzenie oświadcza, że się zgadza 
na petycję rady miejskiej i protestuje prze
ciw odrzuceniu tejże.

Londyn, 19 Stycznia. S ta tek  Europa przybył 
z wiadomościami zN ow ego-Jorku z d. 8b . m. 
Związkowi otrzymali w Tennessee znaczne 
korzyści, które jednakże nie zapewniają s ta 
nowczego rezultatu, gdyż jenerał wojsk skon- 
federowanychBragg, zdołał opuści Murfrees
boro w dobrym porządku. S tratę związko
wych liczą na  6,500 ludzi w zabitych i ran
nych, i 28 dział; k ilka  tysięcy dostało 
się do niewoli, między któromi znajdu
ją  się jenerałowie W illieh i P rey . W szyscy 
murzyni wzięci do niewoli zostali na miejscu 
rozstrzelani. Skonfederowani stracili 5,400 
ludzi, a 1,000 zostało do niewoli wziętych. 
W  armji nad Potom akiem  nie zaszła żadna 
zmiana. Jenerał M organ p o leg ł. Odezwa p. 
Seymoura, nowego gubernatora Nowego-Jor- 
ku  została dobrze przyjętą. Jenerał Buttler 
otrzymał nominację na głównodowodzącego 
arm ją południową. — Bitw a pod Vicksbur- 
giem trw ała jeszcze dnia 2 b. m.

Paryż, 19 Stycznia. Dzisiejszy Monitor do
nosi, że procenta od obligacij skarbowych zo
stały podwyższone-do 3% , 4 i 4 */2 °d sta.

Turyn, 19 Stycznia. Wiadomość podana przez 
Patrie o rozmowie sprawującego interesa G re
cji z tutejszym m inistrem  spraw  zagranicz
nych jest zupełnio bezzasadna.— Gazetta di Tori
no uważa wiadomość, jakoby adm irał D ovard 
był mianowany m inistrem  m arynarki, za 
przedwczesną. — Stampa powiada: „Konie
czność zaciągnięcia nowej pożyczki wypływa 
nie ze stanu skarbu, lecz z wyższych wzglę
dów politycznych.”— D ekret królew ski m ia
nuje komisję do rozdzielenia uwięzionych w 
N e a p o lu  na t r z y  klasy, a m ia n o w ic ie : 1 ) m a ją 
cych być stawionymi przez sąd; 2) mających 
być uwolnionymi z oznaczeniem miejsca za
mieszkania (internowaniem ): 3) mających być 
bezwarunkowo uwolnionymi.

Marsylja, 17 Stycznia. P odług  wiadomości z 
Neapolu z 13 b. m., większość senatorów  i 
deputowanych tamtejszych, po naradzie, o- 
świudczyła się za odrzuceniem projektu co do 
tymczasowego przeniesienia stolicy do Nea
polu .— Książę Alfred nie w y s ia d ł  na ląd, ale 
pozostanie na s t a tk u  w zatoce neapolitańskiej 
do lutego.

Paryż, 18 Stycznia. France utrzymuje, że po 
zakończeniu rozpraw nad adresem, rozpoczną 
się nowe układy w celu uregulowania kwe- 
stji rzymskiej. Zasadą przyjętą w tej spra
wie będzie: że F rancja  poręczy Stolicy Apo
stolskiej posiadanie obecnego jej teritorjum, 
nie wzbraniając jej zastrzeżeń co do innych 
prowincij. jeże li gabinet turyński zasady 
tej nic przyjmie, wtenczas Francja oświad
czy, że załatwienie spraw y w sposób poje
dnawczy jest niemożliwe, gdyż Turyn s ta 
wia przeszkody. Trudności powstałe w 
sprawie Kopuły grobu świętego, mają być 
poddano pod roztrząsnięcie nowej konferencji. 
Z Rzym u donoszą, że księżna Barberini-Sciar- 
ra została uwolnioną.

Madryt, 18 Stycznia. Nie ma jeszcze pe
wności, czy p. Serrano przyjmie wydział 
spraw zagranicznych.

Berlin, 19 Stycznia. Nord deutsc/ie Allgemeine 
Zeitung pisze: K rąży pogłoska, że głosowanie 
nad projektem  o delegowanych wzgromadzo- 
niu Związku ma zostać odroczone. Z poje
dnawczą barwą tych pogłosek nie zgadzają 
się wiadomości z państw północno niemiec
kich, donoszące o usilnych staraniach ajen
tów austrjackich, celem nakłonienia rządów 
do przyjęcia wniosków austrjacko-wirzburg-

korą chrześciańską brzemię zaszczytów, je 
dnocząc z umiarkowaniem i zupełną roztro
pnością wyrozumienie dla osób i niewzruszo
ne trzymanie się zasad, dążył wytrwale do ce
lu całego swego życia. Czynił dobrze bez roz
głosu, bez_ ostentacji, bez innej namiętności 
jak  powinńość, i tym  sposobem nabyw ał wpły
wu, którego sam jeden nie uznawał.

W iadom o jak  mało dbał o godności , a 
ów rozbrat z wielkością, owe zaparcie się tak  
doskonałe, ta  skromność dobrowolna, doda
wały jeszcze radom jego owej powagi, która 
posługiwała zawsze najważniejszym intere
som kościoła i państwa. Ale przyjmując te 
godności, których nie pragnął, zacny starzec 
wiedział dobrze iż zbliżają go one do tronu 
i do zaufania monarchy, a jego sumienie p ra
we nie niepokoiło się tern bynajmniej. Znał 
on lepiej jak  ktokolwiek uczucia szczerego 
poświęcenia żywione przez Cesarza dla religji 
i jej posłanników, i stale wzbraniał się po
dzielać nieufność i zgubne agitacje w kraju. 
Pewnego czasu starano się skłonić go, aby 
założył protestację i oddzielił się od Ce
sarza. Odpowiedział wtedy, że aby zostać 
przywiązanym do Papieża i w iernym Cesa
rzowi, potrzeba pozostać w granicach spra
wiedliwości i umiarkowania, i żc zresztą, go
tów jest zrzec się nietylko swych godności, 
alo nawet swych tytułów  kościelnych, gdyż

skich. Dochodzą wieści, że usiłowania te 
prawdopodobnie otrzymają pomyślny skutek 
w Saksonji i w Ilessji elektoralnej, przeci
wnie zaś W północnych państwach, włącznie 
z Hanowerem, będą bezowocnomi. W edług 
wszelkiego prawdop odobieństwa, wnioski 
większości kom itetu, na sejmie związku nie 
osiągną przewyższającej liczby głosów, a Au- 
strja będzie korzystać z wpływu zapewnione
go jej przez stanowisko prozydjalne, aby 
sprawę tę usunąć z porządku dziennego. 
Nord deutseńe Allgemeine Zeitung  donosi dalej: 
Mówią, że po zupełnem wyzdrowieniu K róla 
będzie m iała miejsce narada ministrów, ce
lem przedsięwzięcia ostatecznych decyzij co 
do projektu do praw a o odpowiedzialności 
m inistrów i dotyczącego atrybucij najwyż
szej izby obrachunkowej. Przedstawienie 
projektu zmiany praw a o służbie wojskowej 
z r. 1814 ma nastąpić wkrótce.

Berlin, 19 Stycznia. W spólna komisja wy
znaczona do obrad wstępnych nad projektem 
adresu, spodziewa się, że dziś za lanie to ukoń
czy. Kom isja budżetowa odbyła dziś pierwsze 
posiedzenie; pojedyńcze oddziały budżetu zo
stały rozdzielone między referentów. Ze stro
ny rządu nie przedłożono jeszcze planów bud
żetowych, ani co do budżetu głównego, ani 
co do dodatkowych.

Berlin, 19 Stycznia. Kreuz-Zeitung mówi 
w artykule, w którym  roztrząsa przemowę 
p. Grabowa, — żc jeżeli izba deputowanych 
nie będzie posiadała dostatecznych sił um y
słowych do poparcia rządu, wtenczas czyn
ności jej będą nacechowane piętnom bezsil
ności. Podstaw y państwa pruskiego nie zga
dzają się z uryw kam i obcych konstytucij, ani 
z doktrynerskiem i zdaniami.

Drezno, 19 Stycznia. Drezdener-Journal dono
si w korespondencji z Turyngji, że książę 
Koburgski jeszcze nie odrzucił stanowczo 
tronu greckiego. W  razie przyjęcia tegoż ze 
strony księcia Koburgskiego, książę Alfred 
nie obejmie bezpośrodnio po nim następstwa, 
tylko wprzód będzie rządziła tymczasowo re- 
jencja sprawami państwa, w imieniu księcia.

Londyn, 19 Stycznia. Donoszą z Nowego- 
Jo rk u  pod datą 8-go b. m., że poseł francuzki 
w W aszyngtonie, został od obowiązków 
swych usunięty (d e s t i tn e ajego miejsce objął 
konsul francuzki z Nowego Orleanu. S ta t
kiem Fauconnet nadeszła wiadomość, że we
dług dziennika Tribune, p. Fallandighan, de
putow any z Ohio, zaleci kongresowi wezwa
nie o pośrednictwo.

Turyn, 19 Stycznia. Zapewniają z Rzymu 
że nowy kom itet stronnictwa krańcowego 
lewego, o którym  wspominają dzienniki, 
wcale nie istnieje, i je s t tylko wymysłom 
wychodźców; o manifeście ogłoszonym wje- 
go imieniu na miejscu nic nie wiedzą. D a
wny komitet, składający się z um iarkow a
nych osób, istnieje dotąd niezmiennie..

Wiedeń, 19 Stycznia. Dzisiejsza General-Kor- 
respondenz aus Oeslerreic/i odpiera wywód 
wczorajszej Spenersche- Zeitung, jakoby do 
konstytucji związku potrzebną była jedno
myślność głosów.

Paryż, 19 S tyczn ia . Dziennik France do
nosi, że wysłano fregatę francuzką z polece
niem zajęcia portu Oboch na morzu Czerwo- 
nem .— Patrie otrzym ała z Nowcgo-Jorku 
wiadomość, że 5,000 francuzów pobiło od
dział 25,000 m eksykanów  pod dowództwem 
jen. Ortega.—Tenże dziennik donosi, że Ba- 
warja, W irteinberg i Darmstadt nie podały 
wprawdzie not, lecz jednakże przedsięwzięły 
w Paryżu kroki co do  t r a k t a t u  h a n d lo w e g o .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E
— W czorajszy dzień był niepogodny, nader 

wietrzny, dżdżysty lecz ciepły; w nocy deszcz 
padał, przez cały dzień niebo pochmurne, w 
południe przez k ilka  godzin na pół pogodne; 
od godziny 2-ej do 7-ej wieczór deszcz padał. 
Pow ietrze nader ciepłe, średnia tem peratura 
dnia je s t 2 '/5 stopni R., największe ciepło po 
południu 3 '/2, najmniejsze rano 1 stopień R- 
B arom etr opadał, średnia jego wysokość jest 
725,24 milimetrów. Przez cały dzień panował 
wicher zachodni, i ten był najsilniejszy z ra
na i w wieczór.

Słońce wstępuje w znak Wodnika.
— D nia 28 L istopada r. z. z niewyślcdzo- 

ncj przyczyny były dwa pożary: jeden w m. 
Osiecku, pow: Łukowskim , i ten zniszczył 
dom szynkowy ze stajnią, ubezpieczony na 
rs. 450 i rozmaite ruchomości wartujące rs. 
675;—drugi pożar we wsi Drążno, gin. Mło- 
dojewo, pow. Konińskim, skutkiem  którego 
spalił się. dom mieszkalny, ubezpieczony na 
rs. 480 i ruchomości na rs. 1,500. P r z y  tym  
drugim pożarze Tekla Golińska, la t 20 liczą
ca, gospodyni dworska, r a tu ją c  od ognia roz
maite rzeczy, ogarnięta płomieniem w nim 
życie zakończyła.

przenosi służenie Bogu jako  prosty ksiądz, 
aniżeli poddanie się namiętnościom, których 
kardynał i arcybiskup zatwierdzić nie może.

Na dziesięć miesięcy przed swym  zgonem, 
napisał w końcu swego testam entu wyrazy 
następne, które w swej prostocie wykazują 
najlepiej wielkość jego duszy, jogo pokorę 
i bezinteresowność:

„Kończąc ten akt, gdzie je s t spisaną moja 
„ostatnia wola, błagam pokornie p r z e b a c z ę  

„nia u Boga i bliźnich, k t o k o l w i e k  oni są, 
„za błędy, jakich się dopuścić mogłem w cią- 
„gu mego życia i mego długiego zawodu bi
sk u p ieg o . Zawód ten pragnę przerwać i opu- 
„ścić jak  najprędzej, i błagam  Boga o tę ła- 
„ s lię , życząc przysposobić się do zdania 
„strasznego rachunku jak i ódemnio wkrótce 
„będzie zażądany i przygotować się do niego 
„gruntownej, aniżeli to dotychczas uczyni
ł e m ....

„Jeśli mogę sobie oddać świadectwo, żem 
„ani szukał, ani pragnął bynajmniej rozma
i ty c h  urzędów jakio zajmowałem; jeśli mogę

— W  Mitawie uorganizowała się komisja 
dla obmyślenia środków, celem urządzenia 
w tern mieście wodociągu i oświetlania ga
zem, oraz zbudowania murowanego gm achu, 
przeznaczonego na koszary dla wojska. P ro 
jektu tych robót już są przygotowane.

— W czesne przymrozki ubiegłej jesieni 
zniszczyły zupełnie zasiewy ozime w okręgu 
Czelabińskim , gubernji Orenburgskiej, na 
przestrzeni 21,072 dziesiatyn. S tra ty  ocenia
ją  na 210,181 rs.

— Liczba fabryk i zakładów w gubernii Pol- 
tawskiej. W szystkich fabryk i zakładów w 
gubernii w 1851 r., było 1451; produkujących 
na 3,477,509 rsr., a zatrudniających 13,284 o- 
sób. Z fabryk, pierwsze miejsce co do ilości 
produkcji, zajmują gorzelnie, których znajdo
wało się 356, a suma rocznej produkcji w yno
siła 2,279,600 rsr., co stanowi przoszło dwie 
trzecie części całej produkcji fabrycznej gu
bernii. Następnie idzie 21 cukrowarni, wy
rabiających cukru za 225,026 rsr.; dalej 381 
cegielui produkujących wyrobu za 172,594 rs. 
147 fabryk saletry produkujących za 161,912 
rsr., 16 topielni łoju za 159,700 rsr.; i 19 fa
bryk świec łojowych za 100,517 rsr.. W szel
kie inne fabryki i zakłady, jako to, browary, 
fabryki sukna, garbarnie, fabryki tytoniu, po
wozów, machin rolniczych i gospodarskich, 
kafli, mydła, lin i powrozów, oleju, świec wo
skowych, mechaniczne, zduńskie, wyrobów 
płócieuniczyoh i dywanów, produkują na su
mę nader małoznaczącą, a niektóre z nich jak 
up. olearnie nadzwyczaj niską. W ogóle 260 
tego rodzaju zakładów wyrabia rozlicznych 
wyrobów na 11,113 rsr., przypada zatem na 
każdą fabrykę nie więcej jak  po 30 rsr.. Na
leży więc przypuszać, że albo suma produ
kcyjna, albo ilość fabryk wykazano są myl
nie.

— W ychodzący w Zagrzebiu, w języku 
chorwackim, Katolicki List donosi, że uroczy
stość tysiącletnia na pam iątkę ŚŚ. aposto
łów słowiańskich Cyrylla i Metodego, obcho
dzoną także będzie przez cały r. b. z wielką 
okazałością w Rzymie. Nabożeństwa z tego 
p o w o d u , p o d łu g  porządku przez Ojca ŚW. za
twierdzonego, już się tam rozpoczęły. Dla u- 
trw alenia pamięci o tej uroczystości tysiąc
letniej, założone zostanie w Rzymie „Kole- 
gjum Cyryllo-M etodjańskie,” na które kole- 
gjum św. Hieronim a przeznaczyło po 1,000 
tal. rocznie, a obok tego oddało w należącym 
doń gmachu całe piętro, gdzie 16-u do 20-u 
alumnów otrzymywać będzie bezpłatnie, o- 
próoz nauki, całe utrzymanie. Między innemi 
arcybiskupstw o zagrzebskie, oraz b iskup
stw a djakowarskie, sońskie, krzyżewieckie, 
zaderskie (w Zara czyli Zadra) i dubrownic
kie (w Dubrow niku czyli Raguzie), mają 
prawo posyłania do tego kolegjum, dla odby
cia wyższych studjów, po. jednym  ducho
wnym.

— Towarzystwo p rz y ja c ió ł  muzyki urzą
dza w W iedniu, na dzień 20-y b. m. koncert, 
z którego cały dochód przeznacza się na od
restaurowanie i ozdobienie pomników na gro
bach Beethowena i Schuberta.

— W  nocy z zeszłej Soboty na Niedzielę, u- 
inarł ty Kairze Said-pasza, wice-król Egiptu; 
był on czwartym  synem Mehmet-Ałego, wiel
kiego paszy, jak go nazywają w Egipcie; urodził 
s ię  w 1822 r. z matki czerkieski, k tóra nie ma
jąc więcej dzieci, wyłącznie poświęciła się jego 
wychowaniu. Odebrawszy zwykle w wycho
waniu tureckiem  nauki, następnie kształcił 
się na sposób europejski, pod kierunkiem  nau
czycieli. f r a n c u z ó w , a szczeg ó ln ie j Koenig-be- 
ya, będącego w ostatnich czasach jego sekre
tarzem. Pomimo znacznej zdolności do prac 
umysłowych, z powodu silnego tem peram en
tu przekładał zajęcia czynne. Z wyraźnej woli 
ojca poświęcił się m arynarce i byl wiel- 
kim-admirałem, kiedy śmierć jego synow
ca, Abbas-paszy w 1854 roku powołała go 
na tron, na podstawie firmami z 1841 roku, 
uznającego dziedziczność domu Mehinot-Ale- 
go z prawem pierworodztwa. W  trzy dni 
potem objął najwyższą w ła d z ę  w Kairze, p o 
mimo oporu Elfy-beja, naczelnika stronnictw a 
fanatycznego. Następnie udał się do K o n 
stantynopola dla uzyskania inw estytury od 
Sułtana i umiał tam  zjednać sobie przyjaźń 
i przychylność wszystkich znakomitszych 
członków dywanu.

W ewnątrz, rządy Said-Paszy były postępo
wo umiarkowane. Odbywszy kilkakrotne po
dróże po swych posiadłościach a szczególniej 
w 1856 r. do Sudanu, zniósł wielo nadużyć, 
wprowadzi! znaczne ulepszenia w  zarządzie 
kraju i rozkładzie podatków, ulżył opłaty fel- 
lachom i p rz e d s ię w z ią ł  wiele użytecznych ro
bót p u b lic z n n c li .  Szkoły i zakłady naukowe 
urządzone na sposób europejski, zaniedbano 
przez jego poprzednika, nowy otrzymały po
pęd; otamowanie Nilu przedsięwzięte przez 
Melimet-Alego dalej było prowadzone i roz
poczęte wielkie dzieło przekopania między
morza Suez, któro popierał wszelkiemi siła-

„powiedzieć z całą szczerością, że żyłem śród 
„nich bez żadnej ułudy, w  niemniej wyznać 
„powinienem, że pod żadnym względem nie 
„posiadałem nic coby raogło spowodować lub
„ u s p r a w i e d l i w i ć  wybór pierwszeństwa, k tó 
r e g o  hył°m Przedmiotem.”

yy- tym  testamencie oświadczał on jeszcze, 
żo nie mógł nigdy robić żadnych oszczędności 
i zasobów” że nie myślał o tem wcale, i że 
ciężary przywiązane zawsze do jego urzędów 
nie byłyby mu nigdy na to pozwoliły. To też, 
jak przewidywał, K ardynał A rcybiskup P a 
ryża, senator, w ielk i jałm użnik Cesarza, 
zmarł biednym, a państwo powinno uiścić 
dług wdzięczności za zasługi z każdym dniem 
więcej oconiane, przyjmując na swój koszt 
wydatki pogrzebu szanownego prałata.

(z Monitora Paryż).
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jak ie m ógł posiadać książę hołdow niczy  
W oboc oporu w ład zy  z wierzchniozej.

R ząd w icc-króla  E gip tu , za jego  czasów, 
b y ł n ieograniczony, poniew aż zw ierzchnictw o  
P o rty  istn iało  ty lk o  im iennie. W  1800 roku  
Said-pasza zupełn ie zm ienił organizację Moh- 
m et-A łego , zn iósł w ielk ą  radę dostojn ików  i 
k siążąt z rodziny w ićckrólew skiej, u tw orzyw 
szy  zam iast tego radę tajną z 7 członków , znaj- 
dująeą się  ciągle przy boku W ice  - Króla, 

zeszłym  roku W ice-K ró l bawił jak iś  czas 
Francji i w A nglji.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

 Styczniowy zeszyt Biblioteki W arszawskiej,
teoo od tak dawna istn iejącego czasopism a, a 
m im o to jak b y  now ą zakw itającego m łod o
ścią, zawiera m iędzy in nem i cztery w ażne ar
tyk u ły , jak iem i są: Królowa Elżbieta, zona Tiij- 
gm unta  Augusta na dworze polskim  po wyjeździć 
Mar&upina, przez A leksandra Przozdzieckiego;
0  poszanowaniu zabytków ojczystej przeszłości, In 
wentarz zabytków sztu k i i przeszłości, oba J .Ł ep -  
k ow sk iego; i Hekabe trajedja Eurypidesa, p rze
k ładu  Z ygm u n taW ęclew sk iego . P . P rzezdzie- 
cki, podaw szy znaczną liczbę listów  M arsupi- 
ua do dworu w ied eń sk iego  z czasu jego  po-* 
b ytu  w P o lsce , to je s t  praw ie od przybycia  
z W ied n ia  K rólow ej E lżb iety , aż do jego  w y 
jazdu z P o lsk i na żądanie E on y , w  zeszy 
cie W rześniow ym  z roku zeszłego  B ib lio 
teki W arszaw skiej, teraz u łoży ł z lis tó w  ró
żnych  osób, znalezionych  tak  w archiwach  
w ied eń sk ich  przez K s. Jab łonow sk ą, jak  i 
znajdujących się  w niedaw no w yd an ych  w  
W ied n iu  P am iętn ikach  H erberstejna, z k tó 
rych  dotąd m ało kto korzystał, dotyczących  
K rólow ej E lżb iety  w  ok rosie od “wyjazdu Mar- 
supiua do śm ierci tej m łodo ci fl-ucj K rólow ej, 
bardzo ciek aw y artykuł, będący w yjątk iem  
ze w stęp u  do korespondencji Zofji J a g ie llo n 
ki, K siężny  B run szw ick iej. U czony i n iespra- 
cow any archeolog p. Ł ep k ow sk i, zdając wr ze
sz łym  "roku prezydencję oddziału archeolo
gii i sztuk p ięk nych  T ow arzystw a N auko
w ego K rakow sk iego  now o w ybranem u sw e 
m u następcy  p. F ran ciszk ow i P a szk o w sk ie 
m u, a z w oli tegoż w ydziału  zachow ując 
jedną z w ażniejszych  jeg o  czynności, to jest 
kierow anie restauracją pom ników  przeszło
śc i w  K rakow ie, przem ów ił na publicznem  
posiedzeniu T ow arzystw a, wskazując, iż o- 
bow iązkiem  każdego je s t  o ile  m ożności do
kładać w szelk ich  starań, aby nie dać upaść 
pom nikom  z d aw nych  św ie tn ych  czasów. 
W  drugim krótkim  artyk u le pod tytu łem  In 
w e n ta r z  zabytków sztuk i i przeszłości, tenże ar
cheolog wskazuje potrzebę sp isan ia  sta ty s ty 
k i pom ników , za wzór podając Statystykę śre- 
d n m m c zn e j i  z  A VI w ieku sz tu k i niemieckiej 
D ra W ilhelm a L o tza .P . W ęc lew sk i, staranny
1 opatrzony notam i, swój przekład jednej z naj
znakom itszych  trajedij E u ryp id esa  Hekabu.Eurypidesa Hekaby, 
poprzedził w stępem , gdzie podaniem  treści 
broni ją  przeciw  staw ian ym  w ogóle zarzu
tom  przeciw  E u ryp id esow i, w skazując zara
zem jego  zalety i w ady. N ic w ątp im y, że prze
k ład  ten jest w ierny, dosłow ny,zw łaszcza iż od 
rębne cech y i nazwisko' tłum acza, d osta tecz
ną są rękojm ią jego sum ienności. Obok tego  
zeszyt, oprócz zw yczajnych rubryk, jak Kro
n ika  literacka, zawierająca spraw ozdanie z k il
ku  c i e k a w y c h  d z i e l ,  K ro n ik a  b ib lio g ra fic zn a ,
Kronika paryzka literacka, naukowa i artystyczna, 
Spraw ozdania Towarzystwa Zachęty sztuk  p ię 
knych w Królestwie Boiskiem, licznych Korespon- 
dencij, bogatych  Wiadomości literackich, na sa
m ym  czele zaw iera w iersz Teofila L en arto 
w icza, pod tytułem : Niech będzie pochwalony Je
zu s Chrystus, osnuty na bardzo pięknej m yśli, 
obleczony w tę przystępną i  sym patyczną for
m ę jaka  cechuje tego autora, lecz grzeszący  
cok olw iek  rozwlekłością, n iek tórych  sytuacij, 
i bardzo zajm ujący ustęp z Podróży nad D una
jem  i Adrjatykiem  p. P aton a  członka Tow . jeo -  
graficzuego w L on dyn ie , żyw o i m ile op isu 
jący K roację, D alm ację i archipelag D alm a- 
cki.

— K urjcr Wileński, k tóry od N ow ego  roku  
(y. s.), w n ow ym  ukazał się  form acie, pod ru
bryką, w iadom ości bieżące, donosi o w ydaniu  
w  P aryżu  przez p. W ilczyń sk iego  now ych  
trzech obrazków św iętych , z m odlitew kam i na 
odwrotnej stronie Syrok om li, przeznaczonych  
do książek do nabożeństwa. O brazki to przed
staw iają Św. Marcina, p odłu g oryginału  znaj
dującego się  W katedrze poznańskiej; Sw. Jana  
z oryginału  w  kościele n iegd yś k sięży  D o m i
n ikanów  w H e r e c z u ; i  Sw. Tomasza Apostoła 
podług oryginału  w kościele S w . Jana w W il
nie. P ism o  w spom nione podaje także w iado
m ość o ukazaniu się na w idok publiczny w 
W iln ie  nakładem  O rgelbranda, drugiego w y
dania D rogi do Nieba kardynała B on y , dzieła  
napisanego w rodzaju Tom asza a K em pis, 
a przepolszczonego z łacińsk iego  na p olsk i 
przez K s.K rasiń sk iego , b iskupa w ileńsk iego , 
i o rychłem  ukończeniu druku (w  drukarni 
pod firm ą J- Zaw adzkiego) Pamiętników o Janie 
Śniadeckim  przez M ichała B alińsk iego , obejmu
jących  dalszy ciąg dziejów A kadcm ji W ile ń 
skiej od 18015 do 18L> roku, a w yjątek  z k tó 
rych  um ieszczony b ył w 1 ism ie biorowem  
O hryzki. , .

—  K ieru nek  redakcji Moravana, w yc io< zą- 
cego w O łom uńcu, objął z dniem  13-iu gru 
dnia p. F ran ciszek  K ubiczek, znany autor 
czesko-m oraw ski i w spółpracow nik  czasopi
sm a llviezda, w  O łom uńcu wychodzącego. P- 
K ubiczek  zap ew n ił dla Moravana spółpraco- 
w m etw o zdolnych p ub licystów  z rozm aitych  
dzic n ° W ^borawy i Czech. Moravan w ych o- 
i In v 1 °  u o w ego roku trzy razy na tydzień, 
i t ^ w  form acie zw iększon ym .
, la. 7 ’ m łody lecz gorliw y na po
lu dziejów  w ęgierskich  autor, pracując obe
cnie nad obszernym  w języ k u  w ęgiersk im  ży 
ciorysem  wodza k oru tań sk icgoJau aB ottyai/a
w zyw a za pośrednictw em  Pesli Naplo 0Jsob ’ 
Posiadające lis ty  B ottyan ’a, ażeby m u takow e  
udzieliły.' H r . ‘Jerzy  K arolyi p ozw olił tem u  
autorowi korzystać z szacow nego i dotąd ma-

znanego swego archiwum  fam ilijnego, na- 
\ 01 w dokum enta oryginalne z cza
sów Rakoczego. Archiwum to posiada 60 li
stów B ottyan’a i znaczną liczbę ważnych ra- 
Portów z placu boju.

J U R Y S P H U  D E N  C JA .
I lir 
eda

Niektóre uwagi  nad iirojekłem dii prawa o p r iym usowej  
sprzedaży  nieruchomości.

A b y zm iana prawa przez udokładnienie  
n iek tórych  przepisów , na stosunkach sp o łe
cznych tegoczesnych  i rzeczyw istem  p ołoże
niu bytu m atcrjalnego kraju opierająca się, 
odpowiadała kardynalnej zasadzie praw odaw 
stw a, jak ą  je s t  sp raw ied liw ość, życzyćby  
przedew śzystk iem  należało, aby obok upro
szczeń w .n o w em  praw ie zaprow adzić się  m o
g ą cy ch , m iano także wzgląd na położenie  
stosun k ów  sp ołecznych  dotychczasow ych , 
pod p ow agą i gw arancją daw niejszego prawa  
zaw ieranych , z pom in ięciem  czego, pow stać 
by m ogły  rozm aito spory w obronie zasad, 
które zam iast zm niejszyć, p om n ożyłyb y ty l
ko liczbę procesów  upartego n iek ied y  pienia- 
c t w a .

J a k k o lw iek  zaś U staw a przechodnia (która  
chociaż w n ow ym  projekcie tego nie obejm u
je )  m ogłaby tem u po części zaradzić, byłoby  
jednak rzeczą pożądaną, aby takow a w yjść  
m ogła bez w strząśnionia stosun k ów  m atcrjal- 
nych i bez obrazy bezpieczeństw a na dawnem  
praw ie opartego.

Z tego stanow isk a  w ychodząc, m iędzy in- 
nem i m iałem  także na celu zastanow ić się nad 
art. 33 projektu do prawa, szacunek nierucho
m ości oznaczyć m ającego, który stanow i: żc 
cena do licytacji sprzedaży n ieruchom ości w 
drodze przym usowej zajętej, obliczaną i w y-
pośrodkow aną być ma w edle n astępn ych  . kach uważaćby należało, a skoro tak jest: od-
zasad: | pow iedniem  takżeby było, ażeby w ch w ili

,,a) w stosunku ■/■, części lu k s y  urzędow ej, zap łaty  w ierzytelności, na rzecz której nastą-
jcże li w ciągu 15-tu lat b yła  sporzą- j pi ł0 zaregestrow anie zajęcia, sam o także za-
( IZO 1111 , rejestrow an i O Z. w u l r n v n

czy  osądzonej w yjaśnianego, a tak bardzo dla 
dłużnika, k tórem u nieruchom ość zajęta jest  
na przym u sow ą sprzedaż, uciążliw ego; albo
w iem  w ierzycie le  p ragnący korzystać z po
w yższego przepisu praw a, n ie na czasie d o 
w iedzieć się  m ogą o zaprzestaniu  k roków  
subhastacyjnych, lub o zupełnem  ich  za n ie 
chaniu, sk u tk iem  sp ła ty  lub układu  dłużnika  
z w ierzycielom  sprzedaż popierającym , nastą
p ionego. A  poniew aż w biegu będąca subha- 
stacja, dla sp ełn ian ia  form alności praw em  
w skazanych, m a zakreślone ternim a, w na
stęp stw ie  pom inięcia których  lub nicdopilno- 
w ania ich  w  w łaśc iw ym  czasie, p ostanow iona  
je s t  n iew ażność przedsięw ziętej w  drodze p rzy
m usow ej sprzedaży nieruchom ości, zatem  też 
i przepis ten p raw a, dozw alający podstaw ie
nia się  innym  w ierzycielom  hypotecznym , n ie  
p rzynosiłby dla nicli żadnej korzyści i pozo- 
staćby m usiał bez skutku.

W ta kiom zatem  położeniu , w ypadałoby  
każdem u in nem u  w ierzycie low i raczej po
m inąć tę n iep ew n ą dogodność prawa, przez 
podstaw ien ie się  w opuszczoną subhastację, 
1 rozpocząć na now o przym usow ą sprzedaż 
od sam ego zajęcia poczynając, a to dla tego: 
iż z b iegiem  czasu okazać się  m ogły takie 
zm iany, k tórych  opisanie, ty lk o  now e zajęcie 
lub przejrzenie daw niejszego, zaradzić może. 
Z tego też powodu i nowa regestratura w y 
pychając z liyp otek i dawniejszą, to jest: sam o  
zajęcie wraz z uw iadom ieniem  w łaściciela  i 
w ierzycieli, takow ą za ustalą w sw ych  sk u t-

noffo zyciela na nowo regestro  
, , . . . . . .  i m ającego, bądź toż dla tego, że przez w y k r e-

f ie v tn c f i  n i °  b ę  °  'v l ,ouietn, c ? n a  (1°  j ślen io  zarogestrow anego zajęcia usun ie się
licytacji oznacza się, co do n ieruchom o- moznn-sc i • i • u  * u
ści w iejskich z pom nożenia przez 200  k t ó T  z n a k  ć Tn" ‘‘^ ła m u  dłużnika,
dawniejszej ofiary, a co do m iejsk ich  w ierzycieli luń w ' UKI&0)U0M, zapłacęm a
w podobnej w ysokości zabezpieczenia u w  Ł  f  *  S° blC 0tl ' T  St08°:i •- tti • . • , . i ow ionę, a przez to uniknie ostateczności
w  D yrek cji U bezpieczeń przyjętej, w r e - : w yzu cia  się  z m ajątku.

| W zględność bow iem  n aw et tę, sam  począ- 
i tek  T ytu łu  X I I  dotychczasow ego K odeksu  
i p ostępow an ia  sądow ego zaleca, postanaw ia
jąc:

d) w braku m ożności zastosow an ia  się  do 
p ow yższych  zasad, P rezes Trybunału  
na żądanie popierającego sprzedaż, cenę  
do licytacji oznaczy.”

Rozbierając zatem  szczegółow o każdy z po
w yższych  środków, cenę do licytacji stanow ić  
m ogących, przew idzieć się dają takie n astęp 
stw a :
ad a) że chociażby T aksa urzędowa w ciągu  

15-tu  la t sporządzona, opartą b y ła  na 
n ajkorzystn iejszym  czasie dla n ierucho
m ości tak  w iejsk ich , jak  i m iejsk ich  
w yn ik łym , znakom icie będzie się  jednak  
różnić od d otychczasow ych  cen, które  
już W tym  roku naw et n ieporów nanie  
w yższem i w zględem  daw niejszych  się  
okazały, jak i zaś jeszcze w następnym  
czasie w ydać m oże rezultat, trudno da 
się  to stanow czo oznaczyć, tym  więcej, 
że z upływ om  dalszego czasu, T ak sa  w 
stosunku 15-tu  la t uważając sporządzo
na, w zasadzie do otaksow ania dziś słu -

„że skoro n ieruchom ość je s t  g łów n ą za- 
„sadą w szelk iego  m ajątku, n ie w ypada
ł o b y  też dopuszczać, ażeby nierucho- 
„uiość zajm owaną i sprzedaw aną b y ła  w 
„sposobie tak łatw ym , jak  się to dzieje 
„w zw yczajnej egzekucji w yrok ów .” 

K alisz dnia 29  Listopa'da 1862 r.
Jan Dreszer, O brońca S ąd ow y.

B I B L J O G K A F J A  F R A N C U Z K A

za miesiąc, Grudzień. 1HG2 r.

(D  oko Uczenie, obacz A r .  15).

Im  vie de. Thomas Plater, ecrile par lui-m em e , 
traduitc dc Vallemand par Ed. Fiok; Geneve, J .-B .

żąca, zniknie, a tom sam em  zastosow aną i I'ick; 1 col. i n 8 -co; orne dc gra  cures su r  bois
być n ie może; 

ad b)  oznaczenie szacunku n ieruchom ości p o
d ług ostatniego kontraktu kupna i sprze
d a ż y  objawionego, zależeó m oże często
kroć od r ó ż u y e l i  okoliczności, jako  to: 
zm ow nej sym ulacji, stosunków  fam ilij
n y ch  lub w reszcie ze w zględu opłaty  
stem plow ej, zatem  iw  tym  w ypadku na 
pew ną w artość nieruchom ości, stan ow 
czo polegać n ie można; 

ad c) poniew aż ofiara, jako na w zględzie da
w niejszym  oparta, do rzeczyw istej war
tości n ieruchom ości ziem skich  bynaj- 
m niej nie zastosow ana, w  różnych m iej
scach, różne także przedstaw ia cyfry, 
co najlepiej przekonyw a stosunek  ofiary 
w dobrach b. G ubernji K ieleck iej, zna
kom icie w yższej od ofiary w in n ych  
Grubernjaeh opłacającej się, zasada prze
to do oznaczenia szacunku na tej pod
staw ie, zaw sze m yln y  i n iepew ny oka
zać m oże rezultat. Toż sam o da s ię  za
stosow ać i do szacunku n ieruchom ości 
m iejsk ich  na zasadzie T ak sy  dla D y r e 
kcji U bezpieczeń.w yprow adzonej, która  
zależną być m oże od w łaściciela  pra
gnącego m ieć w yższą  lub niższą asek u 
rację— w reszcie w ostatnim  wypadku, 

ad d) należy przyznać tę n iepew ność w zasto
sow aniu  ceny do licytacji przez P rezesa  
Trybunału, że do w ypośrodkow ania  
praw dziw ego szacunku, szczególniej co 
do dóbr ziem skich , w ypadałoby odpo
wiednio do T ak sy  złożyć dowody, m ia
now icie R egestr  pom iarow y, którego  
nie każdo dobra posiadają, tudzież inno  
m aterjały i p ew ne w iadom ości m iejsco
we, praw dziw ą w artość dóbr oznaczyć 
m ogące, na zastąpienie których  sam  
A k t zajęcia K om ornika nie byłby d o
stateczną rękojm ią. A  nadto do podo
bnego ocenien ia  w ym agan ą je s t  praca, 
i w iadom ości gospodarzow i ty lk o  ro l
nem u w łaściw e, k tórych  o d ’ P rezesa  
Trybunału przy natłoku in nych  czyn 
ności urzędow i jego w łaściw ych , żądać 
niepodobna.

Z tego w szystk iego  wynika: że ja k k o lw iek  
z jednej stron y projekt w  art. 33  pomijając 
d otychczasow y przepis prawa T ak sę p osta
nawiający, b y łb y  przez zysk an ie  czasu i 
oszczędzenie k osztów , dla w ierzycie la  sprze
daż popierającego bardzo dogodnym , tak zno
w u z drugiej strony dla in nych  w ierzycie li 
nizkie lokacje m ających, a g łów n ie  dla d łu
żnika i ogólnego n aw et kredytu, tak k on ie
cznego dla kraju w gospodarstw ie i przem y
śle  rozwijać s i ę  mającego, nader złym , a n aw et 
szkod liw ie oddziaływ ać m ogącym .

D la  usunięcia w ięc zatem  w szelkiej takiej 
niepew ności, jed yn ie  ty lko T aksa dotychcza- , ją w szy  z _
sowern p r a w e m ' postanow iona zaradzić tem u słu żyć spraw ie reformacji, choćby z naraże- 
je s t  w stanic, u trzym anie też której i nadal | m ein życia. Szczera pobożność, zam iłow anie  
życzyćb y  należało. . ! ,io naulu , skrom ność w postępow aniu, te to

N astęp n ie w ypada m i także zastanowić się zalety  wraz z n iew yczerpaną cnergją u czyn iły  
nad art. 71 projektu, który traktując o zbiegu . z m ałego pasterza kóz, uczonego drukarza ~i 
zaję ć  i podstaw ien iach  in n ych  w ierzycieli w znakom itego proiesora. B ozw ątp ien ia  nie  
rozpoczętej subhastacji, jest w śc isłym  zw iąz- , prędko dobił się lepszego bytu, ale ży ł dosyć  
ku z art. 722, ob ow iązu jącegoK od ek su  postę- czasu, żeby go używ ać. Z resztą ciało jego  
powania sądow ego, dotąd ty lk o  pow agą r z e - ; było rów nie silne ja k  i dusza; jed nak ow a

et d’eaux fortes.
Tom asz P later b ył jed nym  zliczon ych  dru

karzy, którzy w XV I w ieku  z w ielk iem  p o 
wodzeniom  spraw ow ali sw ą  sztukę w B azy-  
lei. L rodzony w G reuchen, w dolin ie Z er
m att w 1499 r., m iał za led w ie trzy lata k ie 
dy mu um arł ojciec, a m atka p ow tórn ie p o
szła  za mąż. B y li to biedni wieśniacy', obar
czeni liczną rodziną. M ałego Tom asza w z ię 
ły  ciotk i, obowiązując się  go w ychow ać. 
R ozpoczął sw e  życie jako pastuch kóz, na
stęp n ie krów , do chw ili, k iedy przeznaczając 
go do stanu duchow nego, oddano go do jego  
krew nego, A ntoniego P la tera , prefekta u 
św . M ikołaja w e w si G assen, k tóry  m iał mu 
udzielać początki nauk. L ecz  czy to z p o
wodu, że uczeń b y ł n iepojętny, czy  też, że 
nauczycielow i brak było cierp liw ości, T o
m asz odbierał więcej uderzeń niż nauki. 
T ym czasem  iu ny z jego k rew n ych , który po
bierał nauki w  szkołach baw arskich, w ziął 
go z sobą powracając do N iem iec. B y ł naten
czas Zwyczaj, żc studenci, tak  zw an i bachan- 
ci, m ieli przy sobie m niem anych uczniów , zw a
nych  betonami, którym  n ie udzielali w cale  
lekcij, ale którzy tak w w iosk ach  jak  i w 
m iastach m usieli dla nich zbierać jałm użnę. 
B ohater nasz, liczący zaledw ie 10 lat, sp e ł
n iał te obow iązki z w ielką zręcznością a jego  
przyzw oitość zjednała mu znaczne ja łm u żn y. 
L ecz k rew n y jego  Paw eł, zam iast go uczyć, 
ty lk o  go w y zy sk iw a ł w n iegod ny "sposób, 
tak, że Tom asz u ciek ł uakoniec k ied y  znaj
dow ali się  w Monachjutn. Odtąd w yem an 
cyp ow any beżon, na swją ręk ę prowadził ży - 
cie aw anturnicze, walcząc z nędzą, często  
głodny, lecz zaw sze polon zapału  do nauki, 
pom im o ciąg le  grom adzących się  przeszkód, 
b k u tk iem  w ytrw ałości, zosta ł w końcu  sam  
nauczycielom , lecz ponieważ zaw ód ten  nie  
daw ał środków  utrzym ania, p ośw ięc ił się  
sztuce drukarskiej, dopóki n ie zebrał dosta
tecznego funduszu do zajęcia się na nowo  
nauczaniem . N atenczas został m ianow any  
dyrektorem  szkoły , założonej przez m iasto  
B azy lcę, niezależnie od uniw ersytetu . O bo
w iązki te, z pow szeebnem  zadow olnieniem  
p ełn ił trzydzieści ośm  lat, to je s t  do 80-go roku  
życia. U znany za em er itu s  prze zakadem ję, 
otrzym ał od rady bazyłejskiej zaszczytne u- 
w oln ien ie  z pensją i w trzy lata potem  1583  
roku  um arł. D łu g i ten żyw ot opow iedziany  
z prostotą, budzi zajęcie n ie ty lk o  z powodu  
p ew n ego  rodzaju dram atycznośei, lecz zara
zem  jako bardzo w ierny i naiw ny szkic oby
czajów epoki. W idać tam dzieło ludzi, k tó 
rzy przew rócili św iat p otęgą  idei. Tom asz 
P la ter  przedstaw ia ciek aw y wzór takiego  
rodzaju ludzi. Jak k olw iek  bardziej zatopio
n y  w pracach erudycji niż w teologji, przy- 

zasady Z w ingljusza, zaw sze był gotów

energja ożyw iała  całe jego  jestestw o , bo oże
n iw szy  się  powtórnie w 70-ym  roku życia, 
m iał jeszcze dw óch syn ów  i cztery córki. 
Zdolności jeg o  u m ysłow e zach ow yw ały  je sz 
cze zupełną św ieżość, k ied y  sk utkiem  upa- 
dnięoia um arł.

W  tłom aczeniu tych  pam iętników , p. F ic k  
zachow ał oryginalne p iętno  tekstu , a przed
m ow a jeg o  je st  doskonałą  rozprawą, w sk a
zującą wartość tych  ciek aw ych , m oże n ie
zrów nanych kart, w  k tórych  odbija s ię  życ ie  
w ew n ętrzne w iek u  godnego u w ielb ien ia  za 
cnotę, nadającą w ieczystą  w zniosłość staroży
tnym  rzeczom pospolitym : je st  to s iła  chara- 
rakteru przysługująca g łębok im  przekona
niom .

D ru k  w yk on an y  z gu stem  i talentem  
w  sty lu  X V I  w ieku  i zalety drzew orytów , 
czyn ią  z tego w ydania arcydzieło sztu k i dru
karskiej, godny pom nik m istrza-drukarza, 
k tórego p am ięci je s t  pośw ięcony.

Notices et extraits des m anuscrits de la B iblio- 
Ihitque imperiale cl autres bibliothequcs, publics  
p a r I In stilu t im perial de France; tome dix-neu-  
vicme, premiere partie; Baris, im prim erie impe
riale; 1 vol., in  S-vo.

Tom  ten  obejm uje fraucuzkie tłom aczenio  
trzech p ierw szych  oddziałów  P rologom on ów  
historycznych  Ib m C halduna przez p. S iane. 
P a n  Q u atrem ere, k tóry og łosił tek st tego  
w ielk iego  dzieła arabskiego w X V I, X V I I  
i X V I I I  tom ie zbioru w ydaw anego przez In 
stytu t Francji, m iał do n iego dołączyć c a łk o 
wite tłom aczeuie z kom entarzam i, lecz um arł 
przed tern n im  rozpoczął tę pracę, a akade- 
mja napisów  i literaturę pow ierzyła p. S ia 
n e dokonanie tlom aczenia P rologom enów  
Ibu-C halduna. U czon y  ten orjentalista t łu 
m aczy ł z tek stu  podanego przez p. Q uatre
m ere, dołączając notaty  filologiczne, h is to 
ryczne i b iograficzne. AVe w stęp ie u m ieszczo
nym  na czele tego tomu, p. S ian e  podaje au
tobiografię Ibu-C halduna, z dodatkam i czer- 
panem i z dziejopisarzy arabskich; następn ie  
w ylicza i ocenia pism a tego autora i przedsta
w ia plan jego  Historj i pow szechnej. W  drugiej 
części tego w stęp u  znajduje się  w spom n ien ie
0 rękopism ach, ja k ie  tłom acz m iał pod ręką, 
u w agi o celu  P rologom enów , o arabskiem  
w ydauiu  tego dzieła w B u łak , i o tłom aczeniu  
tureck iem  P ori Zadego i D żew d etfE fen dego . 
R eszta tom u zaw iera tłom aczenie trzech p ier 
w szych  oddziałów  P rologom enów , które zaj
mują się: 1) cyw ilizacją  w ogóle; 2) c y w i
lizacją. ludów  pastersk ich  i ludów  łączących  
się  w pokolenia; 3) dynastjam i, królestw em , 
kalifatem , hierarchją godności w su łtanacie  
czy li rządem św ieck im . U czen i z u pragnie
niem  oczekują ukończenia znakom itej p ra cy  
p. S iane.

L ou is M olami. Origines litter a ires de la Fran
ce; Paris, Didier; 1 roi., in  8 -vo. v

N ie roszcząc sobie pretensji do napisania  
dokładnej h istorji p ierw szoczesnej literatury  
francuzkiej, p. M oland zam ierzył rozjaśnić 
niektóre części obszernego tego przedm iotu, 
specjalnem  studjum  nad trzem a gałęziam i l i 
teratury, które bada przy ich początku, w t ło 
m aczeniu z języ k a  łacińsk iego  na język  u ży 
w any przez lud: rom ans prozą i legendę, t e 
atr i kazania. R ozbiór znanego rom ansu  
Okrągłego stola, dajo m u sposobnosć przed
staw ić now e i godne u w agi p og ląd y  o począt
ku legen d y  św . Graala. R ów n ież zajm ujące 
są  p oszukiw ania  o p oetycznych  w ym ysłach , 
których  przedm iotem  je s t  stary  T estam ent, 
a szczególn iej legenda o A dam ie. W  drugiej 
części zajmującej się  teatrem , zwraca uwagę  
bardzo dokładna rozprawa o dram acie Adam
1 -Stworzenie, niedaw no w ydanym  przez p. V. 
Luzarche, w ed łu g  rękopism u z b iblioteki 
w  Tours. W trzeciej części, dotyczącej k a 
znodziejstw a, najbardziej zajm ujące j e s t  stu 
djum nad kazaniam i z X II -g o  w ieku, przy- 
pisyw anetn i b iskupow i paryzkiem u M aury
cem u de S u lly; tek st ich w ed łu g p. M oland, 
je s t  jed yn ym  oryg in a ln ym  p om n ik iem  k a
znodziejstw a francuzkiego z tej epoki. A utor  
usiłuje następnie w skazać dążenia i m etodę 
poozij p ierw otnych , porów ny wając płody  
w yobraźni w średnich w iekach , z takiem iż  
płodam i starożytności. W  ostatniej części 
nakoniec, w skazuje rezu ltaty  sw ych  badań, 
w stosunku do u tw orów  n ow ożytn ych  cza
sów .

J. M ichelet. La Sorciere; P aris, Hetzel et Ju n g -  
Treutlel, 1 vol. in  12-mo.

P . M ich elet ma często dziw aczne fantazje. 
N aprzykład  w d ziełku  tern, z czarow nicy ro
bi dźwignię, postępu. Z atem  w szystk ie  te 
nieszczęsne ofiary w łasnej c iem noty  i barba
rzyństw a praw, zosta ły  przez n iego p ostaw io
no w  szeregu  m ęczenniczek  m yśli. N ie  b y ło 
by to pochlebnem  dla S ok ratesa  i in n ych  fi
lozofów , gd yb y  m ieli należeć do podobnego  
tow arzystw a. L ecz czarow nice staw ia ły  sza
tana przeciw  k ościołow i, a ztąd autor w nosi, 
źo dzieln ie p rzyczyn iły  s ię  do w ysw obod ze
nia ducha ludzkiego. Z danie to zb yt je s tp a -  
radoksalnem , bo przesąd o Sabbacie, nie był 
pojęciem  życiodaw czem  ani zbawiennem , tak  
dla serca, jak  dla um ysłu . R od tym  w zg lę
dem w yższość K ościo ła  zbyt je s t  jawna. 
U czn iow ie szatana, sw em i n iegodnem i dzia
łan iam i u spraw ied liw ili postępow anie ducho
w ień stw a. P o św ięc a li się  czci złego, spodzie
wając się  tym  sposobem  zjednać sob ie środki 
do zaspokojenia sw ych  n iegodziw ych  in sty n 
k tów . D la  tego n ie m ożna się  dziw ić, że K o 
śció ł u siłow ał w ytępić takie n iedogodziw ości, a 
stosując się do ducha czasu palił te osoby, 
które pow inien  być nauczać. W szak że dla 
tego naw et, czaru ok sięstw o  nie m oże budzić 
uwielbienia; bo tak praw dziw i adepci, jak  i 
w yzysk u jący  tę  sztu kę k osztem  ła tw ow iern o
ści publicznej, zas łu ży li na p o litow an ie  je ż e li  
działali z przekonania i na pogard ę jeżeli 
czynności ich  b y ły  przedsiębrane w złej w ie
rze. A le  ani jed n ych  ani drugich n ic n ależy  
im ęszać z p ierw szem i badaczam i nauki, k tó-  
1 \  odkrycia zo sta ły  p otęp ion e jako  n iebez
pieczne herezjo, a k tórych  oskarżano o ś w ię 
tokradztw o dla u spraw ied liw ienia  w ym ierzo
nej na n ich  kary. Zresztą p- M ichelet robi 
sam  tę różnicę, i g łów n ie  w ynosi czarow nice  
zajm ujące się  rzucaniem  uroków ,przysposabia
niem  napojów dziwaczne m ających posiadać  
w łasności i A P-, b iorących udział w  ucztach  
Sabbatow ych. A utor przypisuje czarow nicom  
w ielk i i znaczący przewrót, a m ianow icie „re

habilitację brzucha i funkcij traw ienia” co 
w ed łu g  n iego stanowi: „n ajw iększy  krok  
w prost p rzeciw n y duchow i w ielców  średnich”. 
L ecz nie m ożna by oddać w ięk szej niż taka  
p och w ały  w iek om  średnim  i potępić now oży
tny postęp, ja k  biorąc go za jed n o  z najgrub
szym  m aterjalizm em . R az przyjąw szy te za
łożen ie, na tej p och y łości m ożna zajść d a le
ko i autor też dochodzi do zgu b nych  w no- 
sków , rozpoczynając w alk ę z religją chrze- 
ścjańską. Trudno jed nak  w ierzyć, aby, tak  
znakom ity pisarz, k tóry  w sw ej H istorji s tw o 
rzył ty le  p ięknych kart o relig ji, n ie przy
puszczał nic nad sam ą m aterję. C ale jego  
dzieło spoczyw a na w ybryku  w yobraźni, k tó 
ra przedstaw iła  sobie czarow nicę p oetyczną, 
m łodą, p ięk n ą , rozumną, oburzającą się  na  
jarzm o obyczajów . A utor obałam ucony tym  
ideałem  zapom niał o rzeczyw istości. M ożna- 
by na to w  w łasn ym  jeg o  dziele liczne zua- 
leść dowody, ale nagość m y śli i w yrażeń nic 
pozw ala naw et n ic z n iego przytoczyć. W  
drugiej części dzieła, autor podaje spraw ozda
nia z w ielu  sław n ych  spraw  z X V I  i X V II  
wieku. P . M ichelet zw abia ciekaw ość, tak  
sposobem  zapatryw ania się na rzeczy, jak i 
m alow niczym , odrębnym  stylem .

F . D en is  et V . C hauvin. Lcs vrais Robin
sons; uau/rages, solitude, voyages', acec dessins 
de Ywan Dargenl; Paris, librairie da Magasin 
pittoresque’, 1 vol. in  S-vo.

N aśladow ania R ooin sona Crusoe, są bar
dzo liczne, w  różnym  rodzaju, dla m ałych  
i w ięk szych  dzieci, ja k o  to: R obinson  szwaj
carski, francuzki, am eryk ań sk i,— R obinson  na 
stepach, na lednikach , na p iasczystych  p u sty 
n ia ch ,—R obinson  dw unastoletn i, p aryzk i i t .p . 
Oprócz tego, w  n iek tórych  w oln ych  tłom a- 
czeniach, zm ieniono p ierw otn e zadanie, w  ce 
lach  tendencyjnych. Jed n ak że pom im o ta
k ich  licznych  usiłow ań, arcydzieło p. de F oe, 
pozostaje bez godnego w spółzaw odn ik a  i ty l
ko w ypadki z życia rzeczyw istego, m o g ły b y  
wzbudzać rów n ie silne zajęcie. D la  tego pp. 
D en is  i Chauvin, w  sw em  dziełku pom ieścili 
ty lk o  w iarogodne zdarzenia, ja k  naprzyk ład  
m ajtka S elk irk , którego w ypadki p o słu ży ły  
za tem at w yobraźni an gielsk iego  pisarza. 
D zie łk o  to rozpoczyna się  legendą z X IV  
w ieku, poczerń przechodzi do w iek u  X V I , tej 
w ielk iej opoki podróży m orskich; pom iędzy  
innem i, najbogatszą w szczegóły  je s t  historja
0 H an sie  S taden  z H om burga. W iek  X V I I  
dostarczył ty lk o  przedm iotu do trzech opo
wiadań, z k tórych  najbardziej zajm ujące o 
pobycie L egnata na w ysp ie  R odryguez. W ick  
X V I I I  je s t  bogatszy; z d ziew ięciu  op ow ia
dań najw iększe budzą zajęcie: o D am pierze, 
Selk irk u , czterech m ajtkach rosyjskich, kapi
tanie V iaud i Adam sie. N akoniec z X I X  w ie 
ku  ,um ieszczono czternaście h istoryjek , z k tó 
rych  historja o dzikim  z A veyron u , n ie  od
powiada założeniu  dzieła; inne opisują rozbi
cia statk ów  i d łuższy lub krótszy  pobyt roz
b itk ów  na sk ałach  i w m iejscach odludnych. 
W  ogóle z w yjątk iem  trzech lub czterech, 
h istoryjk i nie zu p ełn ie odpowiadają ty tu łow i 
prawdziwych Robinsonów, w szakże dzieło to 
wzbudza najżyw sze zajęcie w zruszającem i 
opisam i i w ielom a rysam i energji i p ośw ię
cenia. O kazane w takich  próbach najszla
chetn iejsze przym ioty stanow iące w ielk ość  
m oralną człow ieka, ja k a  to s iła  charakteru, 
odwaga, roztropność, zgadzanie się  z w olą  
B ożą, podają najzbaw ienniejsze nauki. N ic  
nie m ogłoby tak  jaw n ie  okazać dobrodziejstw  
w yk szta łcen ia  i n ieocenionej w artości uczuć 
relig ijn ych .

P a u l F eva l. Lc capitaine Fantóme,- su ie i des 
fiilcs dc Cabanił; Paris, Jung-T reu ttel;  2  vo/s. 
in  12-mn.— Edgar P oe . Contes inedits, traduits  
pa r W. llugues; Paris, Hetzel et Jung-T reuttel;
1 vol. in  12-mo .—  E. C hevalier. Le P irate de 
Sain t-L aurent; Paris, Ju n g - Treuttel; I  vol. in  
12-mo.—P h . Audebrand. Schinderhaness et les 
bandits du R hin , Paris, Hetzd et Ju n g -T reu t-  
tel; 1 vol. in  12 -mo.

Kapitan Widmo podoba s ię lu bow n ikom  za -  
w ik łan ych  awantur. P . F ev a l w prow adza  
m nóstw o osób, a potem  tak w ik ła  n ici poru
szające te m arjonetki, iż n iew iadom o ja k  m o
żna w ybrnąć. S ą  to in tryg i krzyżujące się  
z sobą, szeregi dram atów  napiętrzone jedne  
na drugie, n iezliczone ep izody pośród których  
praw ie zn ika z oczu g łó w n e  zadanie. A le  au
tor bez najm niejszego am barasu, prowadzi 
razem  w szy stk ie  te in try g i i doprowadza je  
do bardzo naturalnego rozwiązania. J eże li 
niektóre szczegóły  n ic  są bardzo praw dopodo
bne, w szakże są m ożliw e. P om im o s\vej n a
zw y, K apitan  "Widmo je s t  osobą rzeczyw istą , 
ty lko  w yobraźnia ludu nadała m u tę  nazwę. 
N ie  podobna przy tak im  n atłok u  zaw ikłań , 
podać treści tego rom ansu; obfitość szczegó
łów  i ta len t z jak im  nakreślono są  g łów n e  
postacie, czyn i go bardzo zajm ującym .

O ryginalność E dgara P o e  j e s t  n iew ą tp li
wą, a czasem  n aw et trąei przesadą; dziw acz
ne jego  fantazje są  jak b y  m arzeniem  u m ysłu  
pom ięszanego. J eg o  w yobraźnia rów n ie ru
chliw a, ja k  bogata i b ły sk o tliw a , rzadko za
daje sobie pracę doprow adzenia jakiej m yśli 
do końca. R zuca on  na papier n iedokończone  
szkice i przyozdabia je prześlicznem i szcze- 
gó łk am i przydatkow em i, zam iast w y k o ń czy ć  
rysun ek . W yraźn ie przem aga tam  kaprys, 
obfity w  n ow e, urocze, zajm ujące rysy , k tóry  
ty lk o  rzuca siew , pozostaw iając zbiór kom u  
innem u. J ego  p o w ia stk i są n ieoszacow anem i 
m aterjałam i dla literack ich  rozbójników . 
N ajzabaw niejszą w  n ow ym  zbiorze jest po
w iastka: System  doktora Goudron i profesora 
Plum e, opisująca zdarzenie w  domu obłąka
nych. In n e p ow iastk i chociaż nie tak .dzi
w aczne, odznaczają się  w ybitną odrębnością, 
lecz podobają się  zwmlennikom tego co an gli-  
cy  nazyw ają humour.

S cen y  m orskie, korsarze napastujący na  
spokojne statk i kupieckie, w alk i, rozboje, 
uczty, m ordowanie pasażerów , p oryw anie  
dziewic, które k och ank ow ie ich wynajdują, 
i odbijają pośród okropnych przejść, w szystk o  
to rzeczy nie now e, ale znajdujące liczn ych  
czyteln ików . W ie lu  ludzi spokojnych , prow a
dzących  życ ie  siedzące, lu b ią  przez sprzecz
ność obrazy życ ia  p ełn ego  wzruszeń, w  k tó-  
ryck  zd oln ości cz łow iek a  w ytężają  się  z całą  
siłą , w  k tórych  nam iętności tak złe jak  i do
bro sw ob od n y  m ają polot. Z apew ne je s t  to  
sposob przekonania się  w yraźniej o korzy-



ściacli porządku społecznego, k tóre p rzyzw y
cza iw szy  się  doń, trudno ocenić. P isarze obda
rzeni talentom , jak  naprzyk ład  E ugenjusz  
S ue, próbow ali tego  rodzaju, a pow odzenie  
ic h  w yrodziło  w ie lu  naśladow ców , pom iędzy  
któreini, p. C hevalier zjednał sobie jedno  
z p ierw szych  m iejsc. Korsarz z Sain t Laurent, 
lep szym  je s t  od w ielu  poprzednich jego p o
w ieści.

S h in derh aness b y ł rozbójn ikiem , który  
w  początku bieżącego w iek u  w zbudzał prze
strach  nad R enem . Jego  czyn y  tern w ięcej 
m ia ły  rozgłosu, że p rzyp ad ły  praw ie jed n o
cześn ie z p ełnem  pow odzenia w ystaw ien iem  
na scen ie dram atu S ch illera , w p ływ ow i k tó 
rego p rzyp isyw an o  n aw et ukazanie się  tego  
dow ódcy bandy zbójeckiej; powiadano, żc 
ty p  w y m y ślo n y  przez poetę, p osłu ży ł za w zór 
rzeczyw istem u  rozbójnikowi. Jed n akże w  i-  
stocio  w cale tak n ic b yło , bo Jan  B u ck ler  
zw a n y  Schinderhaness, k tóry  z ch łopca rze
źn iczego, korzystając z zam ięszania będącego  
sk u tk iem  w ojny, w y szed ł n a  dow ódcę bandy 
zbójeckiej, n ie m iał żadnego uksztalcen ia, ani 
uczucia  sz lach etnego. T y lk o  w  colu zaspoko
je n ia  sw ych  n am iętn ośc i i pom szczenia się  za 
b olesn ą  karę, ja k ą  otrzym ał po sp ełn ien iu  
pierw szej kradzieży, przystał do zbójców, a j e 
go przew rotność i energja w y n io s ły  go na do- 
w ódzcę bandy. L ecz w cale n ie odznaczał się  
odw agą, ap rzeciw n ie ok azyw ał się  okrutnym , 
n ik czem n ym  i tchórzem . A utor zupełn ie  
zdziera urok rom antyczny, ja k im  go odziało

podanie. O pow iadanie, ja k k o lw iek  zaw iera  
szczegó ły  dodatkow e zm yślone, przedstaw ia  
rzeczy w isty  charakter tego rozbójnika. Z a
m iast u idealizow ać jego  postać, autor odm a
lo w a ł go na podstaw ie akt sądu k rym in a ln e
go, chcąc w skazać, ż e ta c y  bohaterow ie, w  od
dalen iu  w ydający  się  znakom itościam i, zbli- 
zka okazują się nędznem i łotram i.

A . Legrandais. Physiologic des employes de 
min is te ret, Paris, Arnauld ae Vresse; 1 vol. in 
1 ’2-mo. — P . V erou. Les So a //‘re-PIaisir, Paris, 
J un g -T  rent tel) 1 vol. in  1 i-m o. — A. S ch oll. 
Les amours tie theatre; Paris, Ilctzel et Jung- 
Treuttel) 1 vol. in  12 -mo.

Iyilkakrotn ie już podaw ano łizjologję u- 
rzędników  paryzkich, n ie ła tw o  zatem  po
w iedzieć o n ich  cóś n ow ego, szczególn iej po 
szkicach  pp. P a w ła  K ock , H en ryk a  M onnicr 
i innych. Jed n ak że p. L egrandais pośw ięca  
im  obszerny tom , w  którym  przebiega w szy
stk ich , p ocząw szy od stróża aż do n aczeln i
ków . Z eby dać m ożność do tak obszernych  
uw ag, przedm iot pow iu ienb y b yć nadzw y
czajnie bogaty, spokojne zaś ży c ie  u rzędni
k ów , codzień jednostajne, n ic zdaw ałoby się  
dostarczać m aterjału. Ż yw ość m alarza nie na
p otyk a n ic coby g o  m ogło natchnąć, jeże li 
swojej w yobraźni n ie  zw róci w  k ieru n k u  k a 
rykatury. A utor um iał jednak tak  zręcznie 
się  w yw inąć, że śm ieszność wcale nie'narusza  
praw dziw ości szk iców , w k tórych  przedsta
w ione są odcienia, cechujące różne kategorje  
urzędników .

P o w ie śc i p. Y erona i S ch o lia  także op isu 
ją  życ ie paryzkie. W  tym  n ow ożytn ym  B a 
b ilon ie roskesz je s t  tyranem , zabierającym  
liczne ofiary. P .  Y eron  opowiada sm utną hi- 
storję m łodej dziew czyn y, pośw ięconej przez 
rodziców, k tórzy  sprzedają ją, ażeby bez pra
cy  zap ew n ili sobie w ygod y  życia. B ied n a  
dziew czyna rzucona w  św iat k tórego je d y 
nym  celem  je s t  rozkosz,um iera w krótce, z p o
wodu, że czysta i szlachetna jej dusza n ie  
m oże przejąć zim nego egoizm u tego św iata . 
A utor z w ie lk ą  prawdą m aluje to życ ie  sztu cz
ne, w  którem  ludzie u siłu ją  og łu szyć się n a
dużyciam i w szelk iego  rodzaju, pozostaw iaj ą- 
cerni ty lk o  n iesm ak  i znużenie; je s t  to obraz 
jarzm a, jak iem u  poddają się  żyjący jed y n ie  
dla rozkoszy.

Miłostki teatralne, uzupełniają n iejako ten  
obraz, bo aktorki w sze lk iego  rodzaju, a r ty st
k i dram atyczne i baletu, ja k  i  należące do 
chórów , g łów n ie czczą b óstw o rozkoszy. P .  
S ch n o ll n ie pochlebia tym  tak  poszukiw anym  
k obietom  i okazuje, jak  się  łudzą ci, co się 
dają przez nie uwodzić. M iłość u nich je st  
w ybrykiem  fantazji, a często rachubą próżno
ści. Tu m ężczyźni odgryw ają rolę ofiar. C ier
pią z powodu sw ego zaślepienia, lecz także  
n ic zasługują zbyteczn ie na sym patję, bo 
z m ałem i w yjątkam i, w  ty ch  zak u lisow ych
in trygach
próżność.

gra g łów n ie rolę, n ie m iłość ale

TKATRA W WARSZAWIE- 
i r a t r  iloiiiiattońcl. —  Dziś w e Środę, d. 

21 Stycznia, komedja w 3-ch aktach, wierszem 
przez L. A. Daniszewskiego: Barbara Zapolska, 
odegrana przez pp. Swieszewskiego, Stolpego, 
Chomanowskiego, Itakiewiczowq, Prochazkę,Trap- 
szę, Swiergocką, Chomińslciego; oraz komedja ze 
śpiewem w 1-ym akcie, B yło to pod Wagram, o- 
degrana przez pp. Królikowskiego, Chęciń/ciego, 
Sawickiego, Polenderównę.

CcaiH m ie js c .
rsr'. k. na

Loża 1 piętra i4  bil. 
L o ż a  2 piętra z 4 bil ,  
K rz e s ła  w 4 p icr .  rz.  
K rz e s ło  w 4 d ru .  rz.

ubo. 
0 10 

70 10 
90 2«/a 
75 2«/a

K rzesło w n a s t. rz.
P a r t e r   .
G alerja ....................
P a r a d y z . . . .

k. na 
ubo. 

60 2«/, 
45 2 »A
30 —
15 —

Z a c z n i e  s ię  o g o d z in i e  7.

Jutro we Czwartek, Wielki Teatr.— Norma.— 
Pani Kirchberg-Karwińska przedstawi rolę Normy.

Wyjechali z Warszawy.
J W . P o to c k i R o d ry g  h ra b ia ,  K a m e f iu n k e r  D w o ru  J e g o  

C e s a k s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , do N o w ej A le k sa n d rji .

—  W  dniu wczorajszym , n ;\ targach odby
w ających  się  w  urzędzie k onsu m cyjn ym  m ia
sta W arszaw y, p łacono za w iadro ok ow ity  
próby 10 od rs. 1 kop. 47 do rs. 1 kop. 50  
za garniec od kop. 48 do kop. 40.

Liverpool, 10 Stycznia. D ziś sprzedano 3,000  
w ańtuchów  bawełny; cen y  słabo się trzy
mają.

£ U R S  G I E Ł D Y  W i  a  U  AW S K1 K J.
z dniu 20 stycznia.

żądano p łacono
Sfiwtsety. rs r . kop. rs r . kop

P ó ł-Im p erja ły  Rosyjakie. — — 6 49
D ukaty  H olenderskie  nowe w ażne. — __ 3 35

P a p i e r y .
O bhgi S k ar. za 100 r9. (op rocz

kuponu) 92 28 __
L isty  Z as t. III -go  O kresu 3erya
1 i 2 (op rócz kuponu) za 15 t3 . - 15 5 15 3

d itto S crjft I I .  ł
A kcje G łów nego T o w arzy s tw a

R sssy jsk ieg o  d róg  żelaznych . 117 75 __ ___
Obligi w spółk i Ż eglugi P arow ej

w K rólestw ie Pola: po rs . 750. — —r —
A k c je  W sp ó łk i Ż e g lu g i P a ro w ej

po  rs . 100 . — — __ —
A kcje D rogi Ż elaznej W arsza-
wsko B ydgosk iej po rs . 100 . 94 75 --- —

di to 500 . . — — ---
Akcje D rogi £o\. W arsz . -W ied. 84 __ 83 67

W e x le .
B erlin  . . . 100 T al. 2 M. — _ 99 __

. 100 Tal. k. t — __ _
G dańsk . . 100 Tal. 2 M. 99 __

„  . . . 1 OO Tal. k. t. ___
H a m b u rg . . 360  BiVlk. 2 M. 151 50 __
L on d y ca  . . 1 F t .  St 3 M. 6 70 . ___
Moskw . . 100 Rs. 1 M. __
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. — __ 99 75

100 Rs. k. t. — __ —
P ary ż  . . . 800 F r . 2 M. 80 — 79 80

300 Fr. 1 M. — —T — —
W iedeń . 150 Zlr. 2 M. 87 60 — —

W artość kuponu biożącego od o b lig ó w S k a rb . rs. 1 k .2 2 2^  

,, od  L istów  Z astaw n : IU go  O kresu  k. *2/ a

OBWIESZCZEŃIA. SADOWE] I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N . D . 457) Komisja R ządow a  
Przychodów i Skarbu .

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iadom ości, że  o g ło s zo 
n a  w  p is m a c h  p u b lic z n y c h  lic y ta c ja  n a  d z ień  
15 (27) S ty c z n ia  r . b na  trz e c h - le tn ie  w y d z ier
żaw ien ie  p laców  s k a rb o w y c h  z o ficyną  m u ro 
w a n ą  o jednein  p ię trz e  w  W arsz a w ie  p rą y  u l i 
cy  B u g aj p o ło ż o n y ch , z w y ższeg o  ro z k a zu  o d 
w o ła n ą  zosta je  aż do  d a lsze j d e cy z ji.

W a rsz a w a  d. 2 (14 ) S ty c z n ia  1863 r .
D y re k to r  W y d z ia łu ,

R zeczy w isty  R ad c a  S ta n u ,  B o rzęck i.
N a c z e ln ik  S ekcji. K . W y d rz y ń sk i.

OBWIESZCZENIA HIPOTECZNE.

( N . n .  454)  S ą d  P okoju  O kręgu  
W ło c ła w sk ie g o .  

W y d z ia ł  H y p o te c z n y .
Z p o w o d u  ż ą d a n e j p rz e z  A n to n ie g o  K olbego 

re g u la c ji n o w e j h y p o te k i  d z iew ięc iu  zagonów  
ro li p o ło ż o n e j m ięd zy  p łu s ą  k a p i ta ły  K u jaw sk o - 
K a lisk ie j od  p ó łn o c y , i p łu s ą  w d o w y  S z te ju e r-  
to w e j od  p o łu d n ia  a  c ią g n ąc e j się  od d rog i w io 
d ące j do  m ły n a  S ło d o w y  z w an eg o  aż  do t r a k tu  
B rz e s k ie g o , n a le żą c e j do n ie ru c h o m o ś c i N . 286  
w  W lo c ła w iu  p o ło ż o n e j, i w ła sn o śc ią  K a ro la  i 
K a ta rz y n y  z B ie g a łk ó w  m a łż o n k ó w  G rosse  b ę - 
d ą ce j.

Z a w ia d a m ia , że r e g u la c ja  ta k o w ej n a s ta p i 
w  S ąd z ie  tu te jszy m  w d n iu  16 (2 8 ) K w ie tn ia  
1863 r. w  k tó ry m  to  te rm in io  s t ro n y  in te re s o 
w a n e  z d o w o d am i p ra w a  ich  do  te j n ie ru c h o 
m o ści u sp ra w ied liw ia ją c em i pod  p rc k lu z ją p ra w  
ic h  z a r t  154 p r .  h y p  w y n ik a ją c ą  z g ło s ić  się  
w in n i, n ie z g la s z a ją c y  się w ła śc ic ie le  u le g n ą  ró 
w nież sk u tk o m  a r t .  148 i 150 t, p .

O g ło sze n ie  decyzji j a k a  w p rz ed m io c ie  tej 
r e g u la c ji  z a p a d n ie , n a s tą p i w d n iu  18 (30) K w ie 
tn ia  r . b r  i od te g o ż  d n ia  czas do  o d w o ła n ia  się  
od  n ie j u p ły w a ć  z ac z n ie .

S tro n y  p rz e to  in te re so w a n e  bez  w e z w a n ia  i 
w ty m  te rm in ie  o g łoszen iu  je j  p rz y to m n o  być  
w in n y .

B rz eść  d n ia  5 (1 7 ) S ty c z n ia  1863 r. 
w. z . P o d sę d k a , C h ru szc z ak o w sk i.

nJEi ALI u.

(N . D . 446 ) R z ą d  G ubernialn ij  
L u b e ls k i .

P o n ie w a ż  trz y k ro tn ie  o d b y ta  l ic y ta c ja  od s u 
m y d o ty c h c z a s  p ła c o u e j to  je s t  od  rs . 1752 k. 
50 , n a  d o ch ó d  k a sy  m ia s ta  C h e łm a  z zy sk o w e- 
g o  n a  ro k  1863 s p e łz ła  bez s k u tk u .  R ząd  G u -  
b e rn ia ln y  p rz e to  z aw ia d a m ia  iż w d n iu  18 (3 0 ) 
S ty c z n ia  1863 r .  o d b ę d z ie  s ię  w c zw arty m  t e r 
m in ie  n a  ten że  d o c h ó d  lic y ta c ja  w b iu rze  M ag i
s t r a tu  m ia s ta  C h e łm a  od  zn iżo n eg o  p ra c t iu m  to 
je s t  o d  k w o ty  rs. 1314 k . 72*/* w y ra ź n ie  rub li 
s re b rem  ty s ią c  trz y s ta  c z te rn a ś c ie  k o p ie je k  
s ie d m d z ie s ią t d w ie  i p ó ł.

L u b lin  d. 4 (1 6 )  S ty c z n ia  1863 r. 

z a p .  o. G u b e rn a to ra  C y w iln e g o ,
R a d c a  l lz ą d u  G u b e rn ia ln e g o , K o źm iń sk i, 

za N a c z e ln ik a  K a n ce la rji,  Z a w a lz k i.

(N . D . 3 2 7 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
A u g u s to w sk i .

P o n iew aż  S zep sze l L i t t a n e r  u trz y m u ją c y  się  
n a  lic y ta c ji p rz y  d z ie rż aw ie  d o ch o d ó w  k o n su m - 
c y jn y c h  z m ia s ta  Ł u źd z ie je  n a  r- 1863 pom im o 
w e zw a n ia  n ie  p rz y s tą p ił d o ty c h czas  do  z aw a rc ia  
k o n t r a k tu  o tę  d z ie rżaw ę , R z ą d  G u b e rn ia ln y  
p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, że celem  
w y d z ie rża w ie n ia  ty c h  d o c h o d ó w  n a  k o sz t i l is i 
co p o m ien io n eg o  S zepsze la  L i t ta n e r a  odbędzie  
s ię  w d n iu  22 S ty c z n ia  (3 L u te g o )  r. b .  o g o d z i
n ie  10 p rze d  p o łu d n iem  w sali p o s ied z e ń  R ząd u  
G u b e rn ia ln e g o  lic y ta c ja  sto so w n ie  do p o s ta n o 
w ie n ia  R ad y  A d m in is tra c y jn e j z d n i a l 6 ( 2 8 )  
M a ja  1833 r. p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  
od  sum m y p rz e z  L i t ta n e ra  na  licy tac ji p o s tą p io -  
ne j rs .  219 4  a  gdy b y  te j n ik t  z a o f ia ro w ać  n ie- 
c h c ia ł, p rz y ję tą  będzie  o fe rta  n iż sz a  ta k a  ja k ą  
k to  po d a , p o  o d b y te j zaś lic y ta c ji p rzy jm o w a n e  
b ę d ą  d e k la ra c je  z w sze lk iem i w yższem i o f e r t a 
m i od p o d a n e j n a jw y ższ e j podczas l ic y ta c j i.

L ic y ta c ja  t a  o d b ęd zie  się  po d  w a ru n k a m i i 
z as trz e ż en ia m i tem i sam em i ja k ie  o g ło szo n e  ju ż  
b y ły  p od  dn iem  1 (13) W rz eśn ia  r. z. N . 49718 
i 2537 w  D z ien n ik u  U rz ę d o w y m  tu te jsze j Gu- 
b e rn ii N . 3 7 , 38 , 39 i 40  tu d z ie ż  w D z ien n ik u  
P o w szec h n y m  N r. 213 , 218 i 22+ o z n ac z o n y c h , 
w  k tó ry c h  m ieści s ię  ta k ż e  w zór w  ja k ie j  o sn o 
w ie  p o d ać  się w in n y  d e k la ra c je  do  pow yższe j 
d z ie rż a w y .

S u w a łk i d. 28  G rudn ia  (9  S ty c z n ia )  1862j3  r. 
z a  G u b e rn a to ra  C yw ilnego , B o b ro w sk i.

N a c z e ln ik  K a n c e la r ji ,  W o jew ó d zk i.

P iz y s tę p u ją c y  do lic y ta c ji obow iązanym  je s t 
z ło ż y ć  vadium  w gotow iźnie r s .  300 , a  zalicy to - 
w ane zboże po zapłaceniu  z g ó ry  szacunku  n a j
dalej w dni 30 , po zatw ierdzen iu  prz  ez w ładzę 
w yższą k o n trak tu  z m iejsc w skazać się m ianycli 
z a b ra ć .

Co do w arunków  og łaszającej się sp rzedaży  
bliżej poinform ow ać się m ożna w b iu rze  A d m in i
s tra c j i  K sięz tw a Łow ickiego w Ł yszkow icach.

Ł yszkow ice d. 4 (1 6 )  S ty c z n ia  1863 r.
A d m in is tra to r K sięztw a,

P u łk o w n ik , H auke 
Pom ocn k A d m in is tra to ra ,

R ad ca  D w o ru . W ojciechow ski.

(N . D . 190) N a cze ln ik  P o w id łu  
W a r s z a w s k ie g o .

P o d a je  n in ie jszem  do publicznej w iadom o
ści, iż w dn iu  17 (2 9 ) S ty czn ia  1863 r. o g o d z i
nie 12 w południe odb y w ać  się będzie w B iurze 
N acze ln ik a  P o w ia tu  tu te jszego  w W arszaw ie przy  
ulicy Ż elaznej lic y tac ja  in m inus na  re p e ra c ją  k o 
ścioła we w si K iełpinie, sum a w ykazem  kosztów  
ob ję ta  a  do m inus I icy tacji po d a jąca  się  w ynosi 
r s .  595 k . 13 l j2  w yraźnie  rubli s re b re m  pcęćset 
dz iew ięćdziesią t p ięć k o p ie jek  trzynaśc ie  i pół.

M ający  zam iar w ykonan ia  ro b ó t pow yżej 
rzeczonych  złoży  na ręce N aczeln ika P ow ia tu  o- 

-p ieczę tow aną  dek larację  p o d ług  wzoru niżej z a 
m ieszczonego n a p :saną , bez sk roban ia , popraw ek 
lub p rzek reśleń , w yraźn ie  lite ram i m a być  w ypi
s a n a , rów nież do te jż e  d ek la rac ji dołączyć n a 
leży dowód B anku Polskiego na złożone v a 
dium  do licy tacy i w ilości rs. 59 kop. 51 w y ra 
źnie rubli p ięćdziesią t dziewięć kopiejek  p ięćdzie
s ią t  je d n a .

In n e  w arunki te j e n tie p ry z y  d o ty czące  p rz e j
rzane  być m ogą w b iu rze  P o w ia tu  każdego  d n ia  
w godzinach b iurow ych.

W arszaw a  d. 17 (29 ) G ru  Im a  1862 r .
R adca D w oru, M aryew ski.

W zór do dek laracji.

W skutek  og łoszen ia  z d n ia  17 (2 9 ) G rudnia  
1862 r. podaję  n in ie jszą  d ek la ra c ję  że o bow ią 
zuję s ię  p o d jąć  w ykonan ia  ro b ó t około re p e ra c ji 
kościoła paratia lnego we w si K iełp in ie  w ścisłem  
zasto sow an iu  się do w ykazu  kosztow  za sum ę 
rs .  N . (wypisać lite ra m i) poddając  się w szelkim  
obow iązkom  i zas trzeżen iom  w w arunkach  lic y ta 
cyjnych  ob jętym  i dow ód B an k u  Po lsk iego  naz ło - 
żone vad ju m  w ilości rs . 59 kop. 51 dołączam , 
k tó re  w raz ie  n ieo trzy m an ia  się sam  odbiorę  lub 
o nadesłan ie  p o c z tą  do N . na m ój koszt up raszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie  je s t  w N . p isałem  w N. 
dn ia  N . m iesiąca  N. r .  1863.

(podpisać im ie i nazw isko)

p o d e jm ie  s ię "u sk u te c zn ić  c zy n n o ść  p o w y ż szą , 
z a ra z  odpow iedn i k o n t r a k t  z a w a r ty  i w ład zo m  
d o  z a tw ie rd ze n ia  p rz e d s ta w io n y  z o stan ie .

Ł ó d ź  d. 1 (13) S tycznia. 1863 r. 
P re z y d e n t, A. llo s ic k i.

(N . D. -328) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
R a w s k ie g o .

Stosow nie do re sk ry p tu  R ządu  G ube-n ia lnego  
z d n ia  13 (25 ) L is to p a d a  r. b. N r. 9 9 7 0 6 j2 6 8 7 8  
N aczeln ik  P o w ia tu  zaw iadam ia in te reso w an ą  p u 
bliczność, że w dn iu  29  S tyczn ia  (10 L u tego) 
1863 r .  o godzinie 11 z ra n a  w m ieście R aw ie 
w biurze Pow iatow era, odbyw ać się będzie l ic y ta 
c ja  in m inus pwsez opieczętow ane deklaracje  , na- 
en trep ry zę  budow y K ościoła p am fia ln ag o  we wsi 
L ip cach , poczynając  od sum y anszlagow ej rs 
429 3  kop. 58 1 j4 .

K a żd y  m ający chęć podjęcia się te j en tre p ry z y , 
(w yłącznie osób w yznan ia  nie ch rześc ijań sk ieg o ), 
w inien złożyć w m iejscu  i te rm in ie  w y żej o z n a 
czonym  d ek la rac ję  lakiem  op ieczę tow aną, wedle 
wzoru poniżej zem ieszczonego nap isaną: nie pó 
źniej ja k  na pół godziny  p rzed  rozpoczęciem  lic y 
tac ji, gdyż złożona później p rz y ję tą  nie będzie.

D o d ek la rac ji tak ie j na leży  do łączyć kw it k tó 
rejkolw iek k asy  R ządow ej na  złożone vadium  wy- 
rów nyw ające l j lO  części sum y anszlagow ej to 
je s t  rs. 429  kop. 35 1}2 (lub w go tow iźn ie), k tó 
re  n ieu trzym ującem u się p r /y  tej e n trep ry z ie  za
ra z  zw rócone będzie, u trzy m u jąceg o  się zaś  z o 
stanie  uży te  na  kaucję  ja k ą  po zatw ierdzen iu  p ro 
to k ó łu  licy tacy jn eg o , z łożyć będzie obow iązany.

W aru n k i te j en tre p ry zy  i ansz lag  kosztów  ka- 
żdodziennie w godzinach  służbow ych p rze jrzane  
być m ogą w biurze Pow iatu R aw skiego.

W zór do dek laracji.
W sk u tek  og łoszen ia  z dn ia  12 (2  4) G rudn ia  

r. z . Nr. 2 0 ,5 0 5 , podaję  nin iejszem  d ek la rac ją , iż 
podejm uję się u sku teczn ić  budow ę K ościoła p a ra 
tialnego we wsi L ipcach  za sum ę rs. (w ypisać li
te ram i), a to w ścisłem  zastosow aniu  się do an- 
szlagu  i w arunków  licy tacy jn y ch , k tó ry m  we 
w szystk ich  szczegółach po d d a ję  się.

K w it kasy  N . na z łożone vadium  rs .  X. (w go- 
tow iznie N )  d o łączam  i o z w ro t tak o w eg o , w r a 
zie n ieu trzym an ia  się przy  licy tac ji na moj koszt do 
N . upraszam . S ta łe  moje zam ieszkan ie  je s t  w N . 
p isałem  w N . ( tu  podpisać im ie i nazw isko).

G dyby  d ek la ran t p isać  nie um iał, znaki jeg o  
pośw iadczoue być w inny  przez u rzędn ika  A d m i
n is tra c y jn e g o  lub Sądow ego.

R aw a d . 12 (2 4 )  G rudn ia  1862 r.
(1 )  Sm olechow ski.

(N . D . 448) A d m i n i s t r a c j a  K s i ę z t w a  
Łowickiego.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, iż w dhiu 4 
( 1 6 ) L u te g o  r. b. o godzin ie  12 w południe odbę- 
dzie s ię  w b iu rze  A d m in is tra c ji K sięz tw a  Ł o w ic 
kiego, publiczna in  plus licy tacja, n a  sp rzedaż  
zboża w ziarnic m ianowicie, ży ta  korcy  550, g a rn . 
22 , ję c zm ie n ia  kor. 1 6 8 , g a rn . 7 l j2 .

L icy ta c ja  rozpocznie  się od sum y szacunkow ej, 
w s to su n k u  za  korzec ż y ta  rs . 3 ,  kop. 45, za k o 
rzec jęczm ien ia  rs. 3, odstaw a k tó reg o  to  zboża 
zapew nia  się nabyw cy  bezp łatn ie  o m il 12 od Ł y 
szkow ic odległego.

(N . D . 4 4 9 ) M a g is t r a l  M ias ta  
Ł odzi .

N a m ocy u p o w a ż n ie n ia  w ład zy  w y ższe j ma 
byc d o p e łn io n y  kosztem  k a sy  m ie jsk ie j p o m ia r 
tu te jsze g o  m ia s ta , i je g o  to r i to r ju m  o raz  p rzed  
p rz y s tą p ie n ie m  do ta k o w e g o try a n g u la c ja  z a w ia 
d a m ia ją c  p rz e to  o tern pp. je o m e tró w  p a te n to w a 
n y ch  m a h o n o r  w ezw ać ty c h  k t ó r z y  p ra g n ą  p o d ją ć  
się p rze d m io to w e g o  p o m ia ru  ażeby  w c iąg u  2cli
m iesięcy  w z am iarze  bliższego p o in fo rm o w an ia  
s ię  o w a ru n k a c h  po d  ja k ie m i p o m ia r  rzeczo n y  
d o p e łn io n y  b y ć  m a  raczy li z g ło s ić  się do M ag i
s tra tu ,  a  ztem  k tó ry  n a jk o rz y s tn ie j d la  m ia s ta

(N . D . 1 4 3 )  M a g is t r a t  M ias ta  
L ublin a .

W  skutek  re sk ry p tu  R ząd u  G ubern ia lnego  
z dn ia  7 (1 9 )  L is to p ad a  r. b. N um er. 56680  i 
1 5984 , podaje  do w iadom ości pow szechnej iż w 
dniu 28 S ty c z n ia  (9  L u teg o ) r. b. o godzin ie 10 
z ra n a  w b iu rze  M ag is tra tu  tu te jszego , odbyw ać 
się będzie  g łośna in plus licy tacja  na  12 letnie 
w ydzierżaw ienie  cegieln i z częścią g ru n tu  na  
k tó ry m  taż  ceg ieln ia  je s t  zbudow aną obe jm u
jący m  rozleg łości m órg  jed en  p rę tó w  s to  piędzie- 
s ią t  na  m iarę  now ą po lską obok łanu ornego w 
L ublinie za ro g a tk am i L ubartow sk iem i przy  d ro 
dze do wsi D yca  prow adzącej położonego, w w ła 
sność kap itu ły  k a te d ra ln e j Lubelsk ie j s tan o 
wiącego.

L icy tac ja  rozpocznie się od  sum y rs . 33 przez 
p oprzedn iego  dz ierżaw cę płaconej.

B rzystępu jąi-y  do licy tac ji złoży vadium  w y- 
rów nyw ające J jlO  części czynszu rocznego .

U trzy m u jący  się p rzy  licy tacji na pew ność do
trzy m an ia  w arunków  kon trak tow ych  złoży v a 
dium  rs. 580 k tó re  do czasu expiracji dzierżaw y 
w B anku  deponow anem  zostanie, lub też w y sta 

wić na  pow yższą sum ę zapew nienie  hypoteczne 
na m aję tnośc i m iejsk iej lub z iem skiej.

K a żd y  więc m ający  chęć licy tow ania  w ozna
czonym  te rm in ie  i m iejscu zgłosić się zechce gdzie  
mu w arunk i odczy tane będą.

L ublin 18 (3 0 )  G rudn ia  1862 r .
Z a  P rezy d en ta , G zerniewicz.

(N . D . 4 5 6 ) P is a r z  T r y b u n a łu  C y w i ln e g o  
/.  I n s ta n c j i  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  

w  K a l is zu .
W iadom o czyn i, iź d o b ra  z iem skie  S iem ie- 

cbów , s k ła d a ją c e  s ię  z w si zn ro b n e j i fo lw a r
c zn e j S icm iechów , m ły n a  w o d n e g o , k a rc zm y  
w y g o d a , p u s tk o w ia  O sicow a, o ra z  m ie jsca  n a - 
te ra z  w b o ru  w y ru d o w an eg o  I lu b y  czyli O sie
czna  zw an eg o  z- w szystk iem i p rzy leg ło śc iam i 
i u ży tk am i w Pow iec ie  i O bw odzie  S ie rad zk im  
G u b e rn ii K a lisk ie j. G m in ie  S iem icchów  p o ło 
żono, A le k sa n d ra  K ijo ń sk ie g o  O b y w a te la  k ra ju  
w d o b ra ch  S icm ic .d iow ic  z a m ie sz k a łe g o  dz ie
dziczne, a k tem  z a ję c ia  p rzez T o m asza  K ozłow 
sk iego  K o m o rn ik a  w T ry b u n a le  tu te jszy m  na 
g ru n c ie  ty ch że  d ó b r w d n iach  4 (1 6 )  i 6 (18 ) 
L u te g o  1839 r. sp o rząd z o n y m , n a  rzecz F il ip i-  
n y  B ab sk ie j p a n n y  d p le tn je j z w ła sn y c h  f u n d u 
szów  u trzy m u jące j się , w  m ieście  obw odow em  
S ieradzu  z am iesz k a łe j, z am ieszk an ie  zaś p ra w 
n e  co do  ty ch ż e  d ó b r u  F r a n c i  zk a  B ielsk iego 
P a tro n a  T r y b u n a łu  K a lisk ieg o  w  m ieście K a li
szu  zam iesz k a łe g o  o b ra n e  m ające  za  k tó rą  te n 
że P. t ro n  w in te re s ie  ty n ą s ta w a  i p rzy m u szo n e  
w yw łaszczen ie  pop ie ra  n a  sp rz ed a ż  p u b l i
czn ą  w d ro d ze  p rzy m u szo n eg o  w y w łasz 
czenia  a  to  na  sa ty fa k c ją  sum y  d w u d z ie s tu  j e 
d en  ty s ięcy  z ło tych  po lsl ich, o raz  p ro cen tó w  
od tejże po  d z ień  2 4 C zerw ca  1837 r. na  z ło ty ch  
p o lsk ich  d w a  ty s ią ce  s to  ob liczonych , i b ie ż ą 
cych  zu ję te  zo s ta ły , że a k t  z a ję c ia  w yż z d a ty  
p o w o ła n y  w trz ech  k o p ia c h  A lek san d ro w i K ijeń - 
sk iem u  ja k o  dziedzicow i re sp . d łużn ikow i, ja k o  
W ójtow i G m iny  S iem icchów  i ja k o  tem ezaso - 
w ie u s tan o w io n em u  d o z o rcy  o raz  w czw arte j 
kop ji J a k u b o w i B ojem skicm ti P isa rz o w i S ąd u  
P o k o ju  P o w ia tu  S ie ra d z k ie g o  w  d n ia c h  6 (1 8 )
8 (2 0 )  L u te g o  1839 r. w rę czo n y  i z o sta w io n y  
i że tenże  a k t  z a jęc ia  do k s ięg i w ieczy s te j d ó b r  
S iem iech o w a  w k an ce la rji Z iem ia ń sk ie j G u b e r
n ii K a liik ie j po d  d n iem  17 L u te g o  ( l  M arca) 
1839 r. p odany?  u d o  k s ięg i z a re g e s tro w a ń  
T r y b u n a łu  C y w iln eg o  te jż e  G u b ern ii w d n iu  
21 L u teg o  (6  M arca ) t. r. w p is a n y  i z a re g e s tro -  
w any  z o s ta ł.

D o b ra  te  są  łą c zn e , o d le g łe  są  od m ia s t W i
daw y  m ila  je d n a , B n rzcn in  i p ó ł m ili, i S ie ra 
d za  m il trz y , o b o k  k tó ry c h  p ły n i5 rz e k a  s p ła w 
iła  W a rta , z o s ta ją  w d z ie rż aw n e j sześcio le tn ie j 
p o sesji a ż  do  ro k u  1843 Ś w ię te g o  J a n a  C h rz c i - 
c ie lą , T o m asz a  N iw iń sk ieg o , z k tó ry c h  p ła c i 
ro czn ej d z ie rż a w y  po z ło ty c h  po lsk ich  6000 . W 
k tó ry c h  to  d o b ra c h : 1. d w ó r w S ie m ie c h o w ie  
2. g o rz e ln ia  b ro w a r i s zu sz a rn ie , 3. o w c za rn ia  
są  z c eg ły , za9 s to d o ła  z p eey  m uro w an e , n a  
H u b a ch  d w ó r w re g ló w k ę  czyli p ru sk i m u r b u 
d ow any , re sz ta  zaś  z ab u d o w ań  d w o rsk ic h  j 
w ie jsk ich  w d o b rach  ty c h  e g zy s tu ją c y ch  w 
ak c ie  z a ję c ia  w y ssc zeg ó lu io n y ch  są  z d rz e w a  
b u d o w an e , k tó re  są  w m ałe j części w ś red n im  
s tan ie  a  w w ięk sze j części zn aczn e j repe racy i 
p o trz e b u ją .

B u d o w le  na  H u b a ch  czyli O sieczn o  z w an y c h  
w  których czynszów  n icy  czaso w i m ieszka ją  
m a ją  b y ć  z d rzew a  s ta ro za k o n n e g o  M ortk i B ry k  
p o s taw io n e  i że po  w y jściu  c z a su  tym że  c zy n - 
szo w n ik o m , ten że  M o rtk e  B ry k  z a s trz e g ł sobie  
ta k o w e  ja k o  sw e  w ła sn e  ro z e b ra ć  i z ab rać .

W  dobrach  tych  żadnego inw en tarza  i porząd  
ków  g run tow ych  niem asz, W łościan pańszczyznę  
rob iącyzh  je s t: z ag rodn ików  siedm iu rob iących  
p ańszczyzny  po dni 2 na tydz ień  ręczno i k o m o r
n ic  9, k tó re  po jed n y m  dniu na tydz ień  o d rab ia 
ją ,  zag rodn icy  dan iny  d a ją  po 2 k ap łony  i 8 ja j ,  
resztę  zaś pow inności s ą  w akcie zajęc ia  w yszcze 
gólnione.

Czynszownicy n iestali. A. w Siem iechow ie:
1. J u lja n n a  S a rn o w sk a  w dow a m ły D a r k a ,  p ła 

ci z m ły n a  w odnego rocznie z łp . 500, i m ele 
w szelkie mlewo dworowi bezp łatn ie .

B. w H ubach  czyli O sieczno:
2 . W ojciech O berland , 3. W ojciech  Skow roń- 

4. Jó z e f  S ikora, 5 . P io tr  L u ter , 6. W alen ty
Pieprzyk, 7 . S tan is ław  R ybiński, 8 .  M aciej S zy

m ańsk i, 9. F a b ia n  L a to s iń sk i, 10. W incen ty  D ą 
brow ski, 11. Ig n a cy  C ichorsk i, 12 . P io tr  S ta n k ie 
w icz, 13. K acp er Snow arsk i, 14. A leksy Z w ie 
rzyńsk i, 15 . Ł u k asz  D w ornik , 16. Ł u k asz  J o b -  
czyński, 17. Szym ou Sztaclio rsk i, 18. T eo d o r 
S z tacho rsk i, 19. M aciej G rzegorzew ski, 20 . J a 
kub M ikus, od  k tó rych  w ynosi czynszu rocznie 
złp. 502.

C zynszow nikom  ty m  w ychodzi czas z dn iem  
Sgo M ichała r .  1836 .

P ła c ą  z m o rg i po z łp . 6 rocznie , ka rczm arze  
Ludw ik D om ański w Siem iechow ie, i J a k ó b  M ie l
carek  na  H u b ach  d a ją  po 12 kap łonów  rocznie 
i s z y n k u ją  dw orskie tru n k i za dw udziesty  p ie rw 
szy grosz.

R ozległości dóbr ty ch  uw ażając  sposobem  p rz y 
bliżonym  w placach pod zabudow an iam i, o g ro 
dach, g ru n tach , łąk ach , p astw isk ach , borach i 
lasach , oraz  d rogacn i n ieuży tkach  w ynośi około 
36 w. 27 m. i 150 p r. kw. m ia ry  now opolskiej, 
k tó ry ch  g ru n ta  należą w m ałej części do k lasy  I I .  
a w w iększej części do k lasy  I I I .  IV . V . V I .

B ory  i lasy  do tych  dób r należące ta k  dalece 
są  w ycięte, że w nich d rzew a zdatnego  na budo
w le n iem asz, zo sta ją  d o tąd  pod zarządem  d z ie 
dzica A lek san d ra  K ijeńsk iego .

P odatk i z d ób r ty ch  op łacające  się do K asy 
O bw odu S ie rad zk ieg o , w ynoszą rocznie 1031 złp . 
25 g r., o raz  dziesięciny dla kościo ła  w Brzykow ie 
p łac i się rocznie złp. 9.

Sprzedaż tych  d ób r odbyw ać się będzie na 
audjencji publicznej T ry b u n ału  Cyw ilnego P ie rw , 
szej In s ta n c ji G ubernii K a lisk ie j, w P a ła c u  S ą d o 
w ym  przy  ulicy Jó ze fin a  zw anej, posiedzen ia  swe 
odbyw ającego , do czego w a ru n k i L c y ta c ji i prze- 
d a ży  tych  dóbr w biurze P isa rza  T ry b u n a łu  tegoż 
złożone i u pop ie ra jącego  p rzedaż  P a tro n a  F ra n 
c iszka Bielskiego każden z in te resen tów  p rze jrzeć  
sobie może.

P ierw sze ogłoszenie w a ru n k ó w /ic y ta c ji i p rze 
d a rzy  ty ch  dóbr n a  au d y en c ji T ry b u n ału  tu te j
szego w dniu 4 (16 ) K w ietn ia  1839 o godzinie 10 
z ra n a , d rug ie  w dniu 18 (3 0 ) K w ie tn ia , a  trz e - 
cie w dn ia  2 (1 4 )  M aja tegoż  roku n astąp iło , po- 
czem  w te rm in ie  28 C zerw ca (10  L ip ca ) rów nież 
1839 roku  oznaczonem , odbyło  się p rzy g o to w a
wcze, p rzysądzen ie  d ó b r S iem iechow a F ran c iszk o 
wi B ielskiem u byłem u P a tro n o w i za  sum ę zło tych 
polskich 80000  czyli rubli sreb rem  12000, w li
stach  zastaw nych  i postanow iono: żo te rm in  do 
s tan o w c z eg o  p rzysądzen ia  m a być w yzoaczony 
n a  zg łoszen ie  się strony  in teresow anej. Sum a 
21000  z ło tych  po lsk ich  na  saty s fak c ją  k tó re j w y
w łaszczenie n astąp iło , p rzeszła  na  w łasność O nu
frego Zaw adzkiego, obecnie dzierżaw ce K lucza 
W ąso sza , tym że  w O kręgu  W ieluńsk iem  zam ie
szkałego  w kw ocie z ło ty ch  polsk ich  1100O, i na 
J a n a  N epom ucena , W ojciechow skiego R e jen ta  w 
Kaliszu zam ieszkałego  w ilości 10000, k tó rzy  gdy 
pop ieran ia  subhaslacji tej zan iedbali, u F ranc i- 
szekB ie lsk i wyszedł z U rzędow ania , późniejsi w ie
rzyc ie le  dóbr Siem iechow a, m ianow icie H enryk  
F a ja n s  w ierzyciel sum y zło tych  polsk ich  4200 
czyli rub li srebrem  630, i Joachim  Mojżesz B er
g e r  w ierzyciel sum y zło tych  6166 czyli rub li s re 
brem  774 kopiejek 90, obydw a kupcy w m ieście 
O kręgow ym  S ieradzu  zam ieszkali, w ystąpiw szy 
przeciw ko rzeczonem u O nufrem u Z aw adzkiem u i 
Janow i N epom ucenowi W ojciechow skiem u z ż ą 
daniem  podstaw ienia siebie w dalszem  popieraniu  
sprzedaży dóbr S iem iechow a, i przy jąw szy  na  s ie 
bie tem czasow e przysądzen ie , zyskali w T ry b u n a 
le Cywilnym pierw szej In s ta  ncii G u b ern ii W ar
szaw skiej w K aliszu  W ydziale I .  pod  dniem  22 
Lutego t6  M arca) 1850 r. w yrok upow ażniający  
oh do dalszego p o p ieran ia  pom ienionej sp rzed a  

dóbr S iem iech o w a, z oznaczeniem  te rm in u  do 
stanow czego p rzysądzen ia  ty c h że  dóbr Siem iecho- 
" a  na d . 18 (30 ) K w ietnia 1 8 5 0 r .  godzinę 10 z 

ra n a , w k tó rym  odbyw ać się m iała sp rzedaż i o s ta 
teczne p rzy sąd zen ie  tychże d ób r S iem iechow a na 
audyencji publicznej pom ienionego T ry lm n a łu . 
W reszcie nadm ien ia  s ię , że im ieniem  pom ienio- 
nych H enryka  F a ja n s  i Jo ac h im a  M ojżesza B erger 
popierać będzie dalszą  su b h as tac ją  dóbr rzeczo- 
nych J a n  P raw d z ie  G ow arzew ski P a tro n  tegoż 
T ry b u n ału , u k tó reg o  oni tem  sam em  m ają  o b ra 
ne zam ieszkanie . Że zaś z pow odu sporow  n a k a 
zaną zosta ła  w yrokiem  T ry b u n a łu  tu te js z rg o z  d.
5 (1 7 )  K w ietnia 1852 r .  ta x a  dóbr Siem iechow a 
n a  sprzedaż w ystaw ionych , k tó ra  w ykazaw szy 
w artość  ich n a  rs . 25 7 9 5 , złożoną ju ż  zn a jd u je  
się w kance larji tegoż T ry b u n a łu ; p rzeto  H e n ry k  
F ajans i Joachim  M ojżesz B erg e r na  w niosek  ila- 
cy jn y  uzyskali pod dniem  23 L isto p ad a  (5 G ru 
dnia) t. r. w yrok pom ienionego T rybunału  te rm in  
do o sta tecznego  p rzy sąd zen ia  w mowie będących 
dóbr Siem iechow a n a d z ie ń  10 (2 2 )  S tyczn ia  1851 
r. godziDę 10 z ran a  na  audyncji publicznej teg o ż  
T ry b u n ału  K a lisk ieg o  o zn acza jący , gdy  i te n  t e r 
m in spełzł bez sku tku , w ystąp ił znów N epom ucen 
W ojciechow ski przeciw ko H enrykow i P 'ajans i M oj
żeszowi B erger z żądaniem  podstaw ien ia  siebie 
w dalsze popieranie sprzedaży d ób r Siem iechow a 
i uzyska ł w yrok T ry b u n ału  Cywilnego G ubern ii 
W arszaw skiej w K aliszu  pod dniem  19 K w ietnia 
(1 M aja) 1851 r .  zap ad ły , upow ażn iający  go do 
dalszego  popierania sp rzedaży  d ó b r S iem iechow a, 
z oznaczeniem  now ego  te rm in u  do stanow czego 
p rzysądzen ia  tych dóbr n a d . 1 (1 3 ) C zerw ca 1351 
r .  godzinę 10 z ra n a , im ieniem  k tó reg o  Józef 
W asiłowski P a tro n  T rybunału  sp rzedaż tę  popie
rać  m iał, lecz g d y  i to  p rzysądzen ie  w term inie 
oznaczonym  n ie  p rzy sz ło  do sku tku , przeto  W io 
d z im ierz  T rep k a  p raw y  nabyw ca i w ierzyciel h y 
poteczny w dobrach  S iem iechow ie O kręg u  s ie ra d z 
kim  zam ieszkały , u zyska ł w yrok illacyiny T ry b u 
n a łu  Cywilnego G ubern ii W arszaw skiej w K aliszu 
w dniu 26 G ru d n ia  (7  S tyczn ia ) 1863 r. z apad ły , 
k tó rym  te rm in  do osta tecznego  przysądzen ia  dóbr 
N iem iechów a, n a  d. 8 (2 0 ) L u teg o  1863 r .  g o d z i
nę  10 z ra n a , w m ie jscu  z w ykłych  posiedzeń tegoż 
T ry b u n ału  K alisk iego oznaczony z o s ta ł, im ieniem  
k tó reg o  d a lsz ą  su b h as tac ią  dóbr Siem iechow a A n 

toni R uszkow sk i P a tro n  tegoż T rybunału , w K a
liszu  zam ieszk a ły , u k tó rego  W łodz m ierz  T rep k a  
co do tego  in te resu  m a praw ne o b rane  zam ieszk a 
nie popierać będzie. W  k tó rym  przedaż ty c h  
dóbr poczynając  od 2y3 części w ynalezionej w a r
to śc i, p rzez  licy tac ją  ostatecznie  n astąp i.

K a lisz  d. 26 G rudn ia  (7  S ty czn ia ) 1863 r .
P isa rz  T rybunału ,

A sesor K olegialny , Jó ze f  M igórski.

(N . D. 200) F o lw a rk i  w d o b re j g leb ie  z ie m i, 
b lis k o  m ia s ta  P u ł tu s k a  p o ło ż o n e , to  je s t  SAle- 
s z e w  m ający  ro z le g ło śc i n a  m ia rę  n o w o -p o l- 
s k ą  m o rg  860 z B row arem  i G o rz e ln ią .

0 1 s z a k - n o w y  m ajacy  p o w ie rz ch n i nu
m ia rę  j a k  w yżej m ó r g .........................................120

A t l s z a k - s t a r y  m a ją c y  p o w ie rz ch n i n a
m ia rę  j a k  w yżej m ó r g ..................................   160

i Y f o s z y i l  m a ją cy  p o w ie rz c h n i n a  m ia rę
ja k  w yżej m ó r g ......................................................610
są  dó  w y d z ie rż a w ie n ia  od d n ia  1 2 ( 2 4 )  C z e r 
w ca  1863 r .  w iadom ość  n a  m ie jscu  u  R ząd cy  
d ó b r w w si O ls z a k -n o w y  i w W a rsz a w ie  w do 
m u p o d  N . 393 A .

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D. 3 95 ) S ą d  P o p r a w c z y  W y d z ia łu  
K a l isk ieg o .

Z a p o z y w a  K siędze G a b ry e la  K rss ic k ie g o  p o 
p rz e d n io  p ro b o szcza  p a ra fii Widawa n a s tę p n ie  
w P rzy ro w ie  w Z a k o n ie  O O . B ernardynów  z a 
trz y m a n e g o , a b y  s ię  w S ąd z ie  tu te jszy m  do p o 
s łu c h a n ia  postanowienia w d ro d ze  łaski w y d a 
nego, s ta w ił ,  lub  o sw ym  p o b y c ie  S ąd  u w iad o 
m ił, gdyż  po u p ły w ie  dni 30 s to so w n ie  do p r a 
w a  p o s tąp io n em  będzie.
T y n iec  p o d  K aliszem  d 7 (1 9 ) G ru d n in  1862 1’.

S ędzia  P re z y d u ją c y , R u p re ch t.

(N . D . 388) S ą d  P o p r a w c z y  
W y d z ia łu  K a l isk iego .

Zapozywa niniejszem Anielę Michalską szyn
karkę ostatecznie w wsi i gminie Lubstowie za
mieszkałą a obecnie z pobytu niewiadomą, aby 
n a jd a le j  w  d n i 30 do  S ą d u  tu te jszeg o  celem  w y 
s łu ch a n ia  w y ro k u  p ra y b y la ,  g d y ż  po  u p ły w ie  
tego  te rm in u  sto so w n ie  d o p r a w a  p o s tąp io n em  
zostanie. 

Tyniec pod Kaliszem d. 9 Stycznia 1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , R u p re c h t.

(N. D. 430) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a i w a r y j s  kiego

Zapo-iywa A nton iego  M arcinkiew icza z Suw ałk 
G ubern ii A ugustow skiej pochodzącego , o s ta tn io  
w m ieście W arszaw ie  p rzebyw ającego , iżby d la 
w ysłuchan ia  w yroku w sp raw ie  przeciwko sobie 
w ydanego, n a jda le j w c iągu  dni 3 0 , od d a ty  dzi
s iejszej w Sądzie tu te jszym  staw ił się, lub o obe
cnym  pobycie  sw oim  w łaściw ej W ładzy w ia d o 
m ość  udzielił, w p rzeciw nym  bow iem  ra z ie  pod ług  
p raw a postąpionem  będzie.
K alw arja d. 29 G rudn ia  (10 S ty czn ia ) 1862 j3  r.

S ęd z ia  P rezy d u jący ,
A se so r K o leg ia ln y , de Jo line .

(N . D . 4 1 5 ) S ą d  P o lic ji  P o p r a w c z e j
. W y d z ia łu  R a d o m s k i e g o •

Z a p o zy w a  nin ie jszem  Ł u k a s /a  K o rczak a  la t  
27 licząceg o , o rg a n is tę , o raz  żonc teg o ż  K a ro li
n ę  K o rc z a k o w ą la t  25 p o d a jącą  k a to lik ó w  we wsi 
g m in ie  R o zn iszew ie  P c ieR ad o m sk im  na  p o czą tk u  
ro k u  b ieżąceg o  zam icsz ln ija cy c h , a  obecnie  z po 
b y tu  n ie w ia d o m y ch , ab y  d la  w y s łu ch a n ia  w y ro 
k u  w  sp ra w ie  ich  w y d a n eg o  n a jd a le j  w  c iąg u  
dn i 30 s taw ili s ię  w S ąd z ie  tu te js z y m lu b  o m ie j
scu  te ra ź n ie js z eg o  sw eg o  zam ieszk an ia  z a w ia 
do m ili, a  to  po d  d a lszem l s k u tk a m i p ra w a . 

R ad o m  d n ia  19 (31) G ru d n ia  1 8 0 2  r. 
za  S ędziego  P r e z y d u j ą c e g o ,

A s s e s o r ,  G a g a t m c k i .

(N. D. 325) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Lubelskiego.

W  dn iu  24 L is to p ad a  (6 G ru d n ia ) 1859 r .  na 
załam anym  lodzie rzeki B uga, pod w sią Z a s ta 
wieni s trażn icy  tam eczn i u rzędu skarbow ego  S a 
w in, do strzeg li defraudow aną  ilość ty ton iu  bakoń 
zw anego, fun tów  16. F u raże rk ę  żo łn ie rską  ko- 
o r u  g rana tow ego  z lam pasem  b ia ły m  i rękaw icą 
lz s tarego  sukna chłopskiego. Poniew aż dom yślać 
się należy , iż u topił się jednocześnie d eu fraudun t 
n iezn an eg o  nazw iska i pochodzenia, zn ik ł b ez  
ś ladu  pod lodem , ta k ,  że n a w e t zw łok je g o  n ie - 
w ynaleziono, uw iadam ia p rzeto  w szystk ich  in te 
resow anych  aby  w  przeciągu  sześciom iesięcznym , 
pow ody w zględem  pochodzen ia  zn ik łego  p r a w d o 
podobnie człow ieka N . złożyli, ja k  niem niej, w>- 
eg ity m o w ali się w zględem  dep o zy tu , k tó ry  _ 
p rzeciw nym  raz ie , na  korzyść sk arb u  spienię 
żonym  ja k o  b ezdziedz iczny  zostan ie . „

L ublin  d. 27 G rud. (8  S ty c z .)  186ŻJJ.
S ędzia  F rezydu jący ,

, Asesor K o le g ia ty -  B o b r -

(N  D . 2 0 9 ) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łock iego .

Z a p o z y w a  n in ie jszem  J a k u b a  i E lż b ie tę  m a ł
żonków  T a ffe ló w , k a to lik ó w , cieślów  z w s iW it-  
k a w a , n a s tę p n ie  w N a g ó rk aeh  P o w ie c ie  P ło c 
k im  m ie szk a jący ch , obecn ie  zaś z p oby tu  n ie 
w iad o m y ch , iż b y  p ó .u p ły w ie  d n i 30  w S ąd z ie  
tu te jszy m  d o  p o s łu ch an ia  p o s ta n o w ie n ia  J a 
ś n ie  O św ieconego  K sięc ia  N a m ie stn ik a  K ró 
le s tw a  w  s p ra w ie  p rz e c iw k o  n im  o ob e lg i 
z a p a d łe g o  s taw ili się , p o  u p ł y w i e  b ow iem  tego  
te rm in u  lis tam i gończcm i śc ig a n i z o s ta n ą .

P ło c k  d . 11 (23) G ru d n ia  1862 r.
S ędzia  P re z y d u ją c y f Ł e m p ie k i.

m  O  &Q:d P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
.  W y d z ia łu  h a l iv a r y jx k ie g o .

Z ap o zy w a  W ilh e lm a  M eran cę  b . d o zo rcę  p rzy  
b u d o w ie  K olei Ż e la z n e j,  w K ib a r ta e h  o s ta tn io  
p rz e b y w a ją c eg o , a  o b ecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o 
m ego , a b y  w sp raw ie  p rzeciw  n iem u  o o szustw o  
u fo rm o w an e j, do S ą d u  n aszego  w  c ią g u  dn i 30 
p rz y b y ł, d la z ło ż e n ia tlo m a c z e n in  w p rz e c iw n y m  
ra z ie  lis tam i goń czem i śc ig an y m  będzie. 
K a lw a r ja  d .  31 G ru d . (12  S ty c z n ia )  1862)3  r .

S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,
A se so r  K o le g ja ln y , de J o h n ę .

(N . D. 3 9 6 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P io tr k o w sk ieg o .

Z apozyw a Tom asza B ossow skiego la t 38 , ka« 
to lik a , ekonom u we w si i gm inie Z a rem b iecO k rę 
gu  Radom skim , Pow iecie P io trkow sk im  zam ie 
szka łego , obecnie z pobytu  niew iadom ego aby  w 
sp raw ie  w łasnej celem  ogłoszenia po itanow ien ia  
w drodze ła sk i zapad łego  na jda le j w dn iach  30 
ó d  d a ty  n in ie jszeg o  og łoszen ia  licząc w S ądzie  
tu te jszy m  s taw ił się, lub  o te raźn iejszym  s w 'm  
zam ieszkaniu  doniósł a to  po d  skutkam i praw a.

P io tk ó w ,d. 29 G ru d . (10  Stycz . )  1862(3 r.
Sędz i a  Prezydujący,

Asesor  Kolegi a lny ,  Chmieleński .

(N. D. 4i i )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łoc k ie go .

Z a p o z y w a  F r a n c i s z k a  L e w a n d o w s k i e g o  
o g r o d o w e g o ,  o s t a t n i o  w e  w s i  B a c z a n o w i e  O g u  
P ł o c k i m  z a m i e s z k a ł e g o ,  a dz i ś  z p o b y t u  n i e 
w i a d o m e g o ,  i : b y  s i ę  s t a w i ł  w  s ą d z i e  t u t e j 
s z y m  n a j d a l e j  w  d n i a c h  3 0  od  d a ł y  d z i s i e j s z e j  
l i cząc ,  a l b o w i e m  w r a z i e  p r z e c i w n y m  l i s t ami  
g o ń c z e m i  ś c i g a n y  b ę d z i e .

P ł o c k  d.  18  (30)  G r u d n i a  1862 r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  Ł e m p i e k i .

l i s t y  g o ń  c  Z ¥ .  _
(N . D . 335) S ą d  P o h c j i  P o p r a w c z e j  

Pow ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.
W ż y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  n a d  b e z p i e c z e ń 

s t w e m  p u b l i c z n e m  i p o r z ą d k i e m  w  k r a j u  c z u 
w a j ą c e ,  i żby  na  J u l j a o a  A l e i t n ( l r a 2  i m o n  J e -  
r z y k i e w i c z a ,  s t a l e  w  m i e ś c i e S l o t e c z n e m  W a r -
S7.awie z a m i e s z k a ł e g o ,  o s l H l ec i n i e  p r z y  WÓj-
cie g m i n y  P o w ą z k i  p o d  W a r s z a w ą  p r y w a t n i e  
p r a c u j ą c e g o ,  a o b e c n i e  p r z e d  wy  m i a r e m  s p r a 
w i e d l i w o ś c i  u k r y w a j ą c e g o  s ię,  i z p o b y t u  nie  
w i a d o m e g o ,  b a c z n ą  u w a g ę  z w r a c a ł y  i w r a 
zie  u j ę c i a  g o ,  do  S ą d u  t u t e j s z e g o ,  l ub  n a j b l i ż 
s z e g o ,  p o d  s i l n ą  s t r a ż ą  dost* wi ć  n a t y c h m i a s t  
r a z  y l y ;  r y s o p i s  J u l j a n a  A l e x a n d r a  d w ó c h  
J m i o n  J e r z y k i e w i c z a  n a s t ę p u j ą c y :  |a ( m a  48 ,  
w z r o s t  ś r e d n i ,  t w a r z  o k r ą g ł a ,  o c zy  p i w n e ,  
u s t a  ś r e d n i e ,  w ł o s y  c i e m n e ,  n o s i  f a w o r y t y  
i w ą s y  k o l o r u  c i e m n e g o ,  z n a k ó w  s z e i e g ó l -  
n y c h  n i e m a  ż a a d n y c h .

W a r s z a w a  d n ia  19 (31)  G - u d n i a  1862 r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  M o c z y d ł o w s k i .

(N . D .  4321 S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  R a d o m s k ie g o .

W z y wa  wsz e l k i e  władze,  nad  porządkiem 
be zpi eczeńs twem w kraju czuwające,  aby  na S z y 
m o n a  Pączka,  l a t  22 l iczącego,  katol ika,  bezżen-  
uego,  wzrostu średniego,  twarzy  ok r ą g ł e j ,  włosów 
blond,  oczu siwych,  nosa miernego,  znaków szcze
gólnych żadnych,  ostatnio we wsi  i gminie Mi rów 
Powiecie Radomski m,  za pa r obka  u t r zyma n i e  m a 
j ącego,  a obecnie z pobyt u  niewiadomego i p r z ed  
wymiarem sprawiedl iwości  za kradzież u k r y w a 
j ą c e g o  się, uwagę  swą zwrócić ,  wrazie,  dos t rze
żenia ująć  i Sądowi  tute j szemu,  lub najbl i ższemu 
odstawić raczył y .

Radom  26 G ru d n ia  (7 S tyczn ia) 18G2j3 r . 
za Sędziego P rezydu jącego ,

A seso r, G agatn ick i.

(N. D. 4 1 2 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j • 
W y d z ia łu  P łock iego .

' t  ż y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  n a d  b e z p i e o z e ń
s I w  e m w  k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a by  W o j c i e c h a  
R a w a z e k  v.  L e w s n d u w s k i e g o  o p o b i c i e  o b w i 
n i o n e g o ,  p o c h o d z ą c e g o  z g m i n y  M o k o w o ,  P o 
w i a t u  L i p n o s k i e g o  śc i s ł e  ś l e d z i ł y ,  i w y ś l e d z o 
n e g o  p o d  m o c n ą  s t r a ż ą  od  u c i e cz k i  z ab e z p l e -  
c z a j ą c ą ,  t u t e j s z e m u  S ą d o w i  o d s t a w i ł y ,  r y s o 
p i s  j e g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  I®1 m a  25,  w z r o s t u  
m i e r n e g o ,  t w a r z y  p e ł n e j ,  n o s a  i u s t  m i e r n y c h ,  
b r o d y  o k r ą g ł e j .

P ł o c k  d .  24  G ru d .  (5  S tycz .)  1862j3  r. 
S ę c D D  P r e z y d u j ą c y ,  Ł e m p ie k i .

(N . S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j
W y d z ia łu  Ł ę c z y c k ie g o .

W z y w a  w sze lk ie  w ła d ze  t a k  c y w iln e  ja k o  i 
w o jsk o w e  n ad  p o rz ą d k ie m  w  k ra ju  czu w a jące , 
aby j G u s ta w a  H o ltz  la t  14  lic ząceg o  e w an g ie lik a  
o s ta tn io  p rz y  m a tce  w y ro b n icy , w  m ieście  Ł o 
dzi z a m ie s z k a łe g o , o b e cn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o - 
m eSo p rze d  w y m ia rem  sp ra w ied liw o śc i za k ra  
dz ież  u k ry w a ją c e g o  s ię , ściśle ś led z iły , a w ra -  
2.ie u jęc ia  tra n s p o r te m  po d  s tra ż ą  S ąd o w i tu te j 
szem u  d o s taw ić  ra c zy ły .

Ł ęczyca  d. 26 Gr u d .  (7 S ty c z n ;a ) 1862 j3  r.
Sędz i a  P r ez y d u j ą c y ,

A s e s o r  K o le g ja ln y , W ó jc ick i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D . 212) P o d a je  do pow szechnej w iad o 
m ości, iż b ile t L om b ard o w y  w y d an y  za N . 2 7 ,1 5 0  
p rz y p a d k o w o  z ag iń ą ł.

W zyw a się  w ięc p o s iad a cza , iżb y  n a jpóźn iej
w 6 t y g o d n i  od dn ia  2 1  S ty czn ia  r. 1863 to  je s t  
od  d a ty  ostatniego^ o g łoszen ia  z g ło s ił s ię  i p ra w o  
p o s iad a n ia  onegoż  w  D y re k c ji L o m b ard u  u d o 
w o d n ił, g d y ż  w p rzec iw n y m  raz ie  d u p lik a t  b i
le tu  w y d an y m  z o s ta n ie  osob ie  k tó re j n a zw isk o  
z ap isa n e  w k s ięg a c h  D y re k c ji.  (8)

w D rukarni J. Jaw orskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


